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Rzeź w Krożach nie jest faktem odoso- 
bnionym, ani wybrykiem podrzędnego czy- 
nownika; jest ona tylko wypływem systemu, 
który od lat 80 dąży na Litwie do zupeł- 
nego zżgnębienia i wytępienia polskości i 
katolicyzmu. Dla dopięcia tego celu nie 
cofa się nowoczesna Rosya przed żadnym 
środkiem, nawet najkrwawszym, a wyrzutki 
społeczeństwa, którzy stoją na czele admi- 
nistracyi, urzędującej w dawnych polskich 
prowincyach, są niezrównanemi narzędziami 


W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na|tej dążności. Jednym ze sposobów, używa- 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
BEB” Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


Kraków 1 grudnia. 


Wiele razy nadejdzie jaka wiadomość 
o nowych uciskach, gnębieniach, prześlado- 
waniach Polaków-katolików pod zaborem 
rosyjskim, zawsze odnosi się wrażenie, iż 
w tym systemie gwałtu i bezprawia dalej 
posunąć się niepodobna; prędko jednak 
nadchodzi nowa wieść, która najbardziej 
wątpiących przekonać potrafi, iż nawet 
w tych okropnych ostatecznościach może 
być jeszcze stopniowanie. Podobnie teraz, 
zaledwie zdążyliśmy zarejestrować bolesne 
szczegóły o zajściach w seminaryum kie- 
leckiem, o zamykaniu kościołów na Woły- 
niu, o aresztowaniu i wydalaniach najspo- 
kojniejszych księży — a już musimy tę kro- 
nikę ucisku uzupełnić faktem pełnym grozy, 
który w dziejach martyrologii naszej naro- 
dowości i katolickiego Kościoła, nie osta- 
tnie zajmie miejsce. Trudno naprawdę okre- 
ślić, jakiego wrażenia doznaje się czytające 
opis wypadków w Krożach. Ból, wstyd, 
upokorzenie i gniew bezsilny, oto uczucia, 
które muszą kolejno wstrząsnąć sercem 
każdego Polaka. Pogwałcenie najświętszye 
praw, podeptanie najwznioślejszych uczuć 
dzikie znęcanie się nad spokojnym, bez: 
bronnym ludem, chłodne okrucieństwo i wy- 
rafinowane pastwienie PA SRA 
najnowszy czyn działac syjskich na 
Litwie. Nie wiemy, jakie ordery, nagrody, 
tytuły spadną na kowieńskiego guberna- 
tora za jego „męstwo i odwagę,* nie wat- 
pimy jednak, że nie poskąpią mu objawów 
zadowolenia jego zwierzchnicy jako urzę- 
dnikowi, który tak wybornie zrozumiał i 
w czyn zamienił ideę nowoczesnej Rosji, 
który okazał się tak wybitnym spadko- 
biercą murawiewowskich tradycyj, który 
jest — według słów poety — „wierny, czynny 
i sprawny, jak knut w ręku kata.“ Ten 
Rosyanin z niemieckiem nazwiskiem, któ- 
rego prawosławie jest równie świeże, jak 
jego rosyjski patryotyzm, znajdzie niewąt- 
pliwie godne siebie pomieszczenie pomiędzy 
bohaterami rosyjskiej Walhalli. 


Książę Adam Lubomirski. 


Wśród plag egipskich najstraszliwszą był po- 
mór synów pierworodnych. Rok bieżący smutne 
i sromotne wywołujący wspomnienia z przed stu 
lat, zaciężył nad krajem rozlicznemi klęskami, ale 
i tę plagę przypomniał. Przedwczesną śmiercią 
Leona Sapieby zaczyna się ten szereg ciosów, 
wstrząsających rodzinami i pozbawiających kraj 
tylu nadziei, a kończy się równie przedwczesnym 
i nagłym zgonem Adama Lubomirskiego. 

Choć nienajstarsi w rodzeństwie, wobec kraju 
mieli ci dwaj prawo do tytułu pierworodztwa wiel- 
ką historyczną tradycyą i szlachetnością dusz na 
miarę tych tradycyj. Kto jak piszący znał ich obu 
od dziecka i z bliska, ten wie i poświadczyć wi- 
nien, że Leon Sapieha i Adam Lubomirski stają 
zaraz po $. p. Arturze Potockim w tym szeregu 
znikających młodych a dostojnych postaci z na- 
turą skorą do ofiar, pracy i z czemś w duszach 
bohaterskiem. Zmikli, niedoszedłszy jeszcze do 
kresu wewnętrznego rozwoju, przeszedłszy zale- 
dwie z młodości w ten wiek, kiedy się zaczynają 
czyny mężów dojrzałych. 

Z najstarszej linii wielkiego historycznego rodu, 
linii zwanej rzeszowską — świeżo zmarły dziedzic 
Miżyńca urodził się w Krakowcu d. 9 grudnia 
1852 roku. Ojciec jego, również Adam Lubomirski, 
dzielny oficer z roku 1831, powszechnie kochany 
dla typu staro-szlacheckiego i żołnierskiego zara- 
zem, nie starał się o stanowisko w sprawach pu- 
blicznych. Matka Karolina z książąt Ponińskich, 
należała do tych niezwykłych dusz, których czyny 
dopiero po śmierci występują na jaw. Gdy zmarła 
przed trzema laty w Wiedniu, zaczęto dopiero do- 
wiadywać się, że z jej głównie ofiarności powstał 
nowy klasztor i kościół w Krakowie, powstały 
fundacye w rzymskiem Kojlegium dla młodych 
kapłanów polskich, że ona uposażyła ochronę sie- 
rot we Lwowie fundacyi swej matki, że zakupiła 


nych z największem powodzeniem jest od- 
bieranie ludowi możności wykonywania prak- 
tyk religijnych. Usuwanie księży z rozle- 
głych parafij i zamykanie kościołów, prze- 
cina niejako węzeł zewnętrzny, łączący lud 
z katolicyzmem i doprowadza często do za- 
chwiania w nim głównych zasad wiary; 
ztąd do prawosławia krok już niedaleki, 
gdyż urzędowy rosyjski kościół nie wyma- 
ga od swych prozelitów duchowych reli- 
gijnych uczuć, ale zadowalnia się machi- 
nalnem wykonywaniem obrządków cerkie- 
wnych. Lud katolicki broni swych świątyń 
jedynym orężem, który mu pozostał, wałem 
ciał własnych, a rząd rosyjski tłumi ten 
opór jedynym środkiem, jakiego używa 
w rzeczach wiary, t.j. bagnetami sołdatów 
i pikami kozackiemi. Wypadki podobne, jak 
w Krożach, powtarzają się często, nie wszyst- 
kie jednak dochodzą do powszechnej wia- 
domości. Milczenie grobu otacza zwykle 
męczarnie fizyczne i duchowe katolickiego 
ludu, który umie ginąć bez skargi, wzorem 
pierwszych Chrześcian. Niepodobna, aby 
z tych cierpień i tej krwi nie wzrósł plon 
tryumfu prawdy. Wielka to pociecha, ale 
zbyt odległa a choć nigdy nie wolno wątpić 
i rozpaczać, to przecież bywają chwile, 
w których sama nadzieja zdaje się być nie- 
wystarczającą. Ciosów, jakie w nas nieu- 
stannie uderzają, nie możemy już uważać 
za zasłużone kary, są to krzywdy, woła- 
jące o pomstę do nieba, jest to najstra- 
szniejsze pastwienie się barbarzyńskiego 
zwycięscy nad pokonanym nieprzyjacielem, 
którego wyższość duchową uznać musi. Nie 
przypuszczamy ani na chwilę, aby wszyst- 
kie wysiłki prawosławnej Rosyi mogły wy- 
tępić naszą narodowość, ale żywotnych sił, 
jakie tracimy w tej walce, nic nam już 
nie wynagrodzi. „Kaskada tyraństwa* gnębi 
nas całym ciężarem swych mas lodowych, 
a owe „wiatry zachodnie*, które ją miały 
zagrzać i roztopić, dodają jej dziś nowej 
stałości i brutalnej potęgi. 


aa 
Przegląd polityczny. 


Największa instytucya finansowa Włoch Credito 
mobiliare zawiesiła swoje wypłaty i zażądała od 
sądu 6 miesięcznego moratoryum. Założona w r. 
1863, posiadała filie w Rzymie, Florencyi, Genui, 


dom dla Stowarzyszenia rzemieślników polskich 
we Lwowie, aby ich chronić, choćby wdzięczną 
pamięcią imienia fundatorki od burzliwych wpły 
wów kosmopolitycznych — że nadto ta pani w ta- 
jemnicy, a rozumnie, podawała pomocną dłoń 
krewnym i przyjaciołom, gdy uznała, że pracą 
zdołają zwyciężyć w ciężkiej walce, jakie często 
przebywają rodziny polskie dla utrzymania lub 
zdobycia ziemi ojczystej. — Dragi syn tych ro- 
dziców Adam przebył gimnazyum we Lwowie 
i Krakowie, następnie w Paryżu zdał z odznacze 
niem w Collège Sainte Barbe dwa egzaminy: 
ès sciencesi ès lettres w roku 1870. Uczęszezał na 
uniwersytet w Lozannie i do szkoły dyploma- 
tycznej w Paryżu, gdy w roku 1873 nagły zgon 
ojea powołał go do kraja — przerywając nauki 
obowiązkiem objęcia dóbr Miżyniec,  odziedziczo- 
nych po stryju, księciu Jerzym  Lubomirskim 
z Rozwadowa. 

Młodzieniec z bujną, nieco burzliwą naturą, 
znajduje uspokojenie, równowagę i uzupełnienie 
w najszczęśliwszym związku, zawartym w r. 1881 
z uroczą Wołynianką Maryą Zamoyską, córką hr. 
Ksawerego Zamoyskiego i Albertyny z hr. Giży- 
ekich. Szezęśliwszego dobrania serc i usposobień, 
pogodniejszego pożycia jak w tym domu w Mi- 
żyńcu znaleść trudno — lecz tę pogodę przery- 
wały gromy przez stratę dwojga dzieci. Żałoba 
rodzicielska najcięższa na świecie, jeśli dla ma- 
tek bywa wielkim krzyżem — to dla ojców staje 
się największą życia próbą. Adam Lubomirski po 
stracie jedynego syna i córki, dojrzewał wewnętrz- 
nie, poważniał, zwracał ofiarną rękę, aby ulgą 
w doli ludu, pracą dla dobra publicznego, ubez- 
pieczyć własne rodzinne ognisko. 

Ludzi u nas zbyt wcześnie zabarwiają według 
stronnictw lub koteryi, zanim jeszcze danem im 
było pierwsze postawić kroki na drodze polity- 
cznej. Stąd często wzajemne rodzą się uprzedze- 
nia i często zapoznajemy rzetelną wartość. 

Jaką mogła być wartość tych zaczynających 
życie publiczne, to najlepiej zbadać w najbliższem 
ich otoczeniu. Od drogi wiodącej przez włości do 


Medyolanie, Neapolu, Palermo, Turynie i Bari. 
Bank ten zajmował się nietylko czynnościami ści- 
śle finansowemi, ale nadto wykonywał i czynności 
handlowe. Trudnił się n. p. na wielką skalę eks 
portem wina i oliwy, powołał nadto do życia sze- 
reg towarzystw akcyjnych, jak rolniczy bank me- 
lioracyjny, towarzystwo dla sprzedaży domen wło- 
skich, towarzystwo dla asanacyi Neapolu, towa- 
rzystwo budowlane na Esquilinie w Rzymie, a 
nadto brał udział w konsorcyum, mającem na celu 
zakupno renty włoskiej, która, jak wiadomo, skut- 
kiem ażia złota gwałtownie spada. Zakupił on 
wreszcie 20.000 własnych akeyj dla powstrzyma- 
nia zniżki ich kursu. Gdy zaś, skutkiem niepoko- 
jących wieści o stanie instytutu i założonych przez 
niego przedsiębiorstw, właściciele wkładek oszezę- 
dności i wierzyciele z rachuvka bieżącego zażą- 
dali zwrotu swych funduszów, bank ujrzał się 
w niemożności uczynienia zadość zewsząd zgłasza 
Jącym się żądaniom, posiadał bowiem po większej 
części nieruchomości, akcye własne lub rentę wło 
ską. Jakiś czas łudzono się nadzieją, że bank na- 
rodowy przyjdzie zagrożonej instytucyi z pomocą 
pożyczką 15,000.000 lirów. Bank narodowy je- 
duak zażądał solidarnej poręki wszystkich człon- 
ków rady nadzorczej i o to układy się rozbiły. 
Akcye Credito mobiliare, notowane dawniej na 
1.300 fr., a jeszcze w lecie 1892 r. mające kurs 
500 fr., wczoraj notowane były przed zawiesze- 
niem wypłat na 185 fr. Po rozgłoszeniu tej wia- 
domości nastąpiła dalsza zniżka tych akcyj na 
160 fr., zarówno jak i renty włoskiej. Zdaje się, 
że wierzyciele odzyskają w zupełności swoje wie 
rzytelności, a tylko akcyonaryusze poniosą pewne 
straty. 

Gdyby nie interpelacya Cavalotti'ego i niepo- 
rządki w Banca romana zapewne bank narodowy 
byłby poprzestał na ofiarowanem mu poręczeniu 
15 milionów lirów ze strony członków rady nad- 
zorczej i nie byłby żądał solidarnej poręki. Na 
giełdach włoskich panuje panika bezprzykładna. 
Kurs akcyj Credito mobiliare notowano wczoraj 
w Medyolanie 150 fr., potem 120 fr., w Genui 
143 fr. Stratę w kapitale obliczają powszechnie 
na 30 milionów fr. 

Oficyalnemu organowi stronnictwa socyalno-de- 
mokratycznego Vorwärts udało się znowu wydo- 
być tajny dokument rządowy. Chodzi tu o re- 
skrypt obecnego prezesa gabinetu pruskiego hr. 
Eulenburga, wydany do wszystkich prezesów re- 
jencyjnych, a dotyczący zwalczania socyalnej de- 
mokracyi. Dokument, przez Vorwdrts podany, uwa- 
żać musimy za prawdziwy, ponieważ półurzędowa 
Nordd. Allg. Ztg przedrukowała go w całej roz- 
ciągłości bez żadnego komentarza. Okólnik ten, 
wydany pod świeżem wrażeniem wyborów do par- 
lamentu, zwraca uwagę na wzrost głosów socya- 
listycznych przy wyborach. Braknie faktycznych 
punktów oparcia do twierdzenia, że ruch socyali- 
styczny osiągnął już najwyższy punkt, przęciwnie 
socyaliści prowadzą zdwojoną agitacyę i organi- 
zacyę. 

„Ztąd wypływa — powiada okólnik — powa- 
żny obowiązek, aby nietylko śledzić pilnie ruch 
socyalistyczny, ale nadto wszelkiemi środkami do- 
zwolonemi zapobiegać szerzeniu się jego i miano- 
wicie strzedz ludność wiejską od jego wpływu. 
e te dążności napotykają na trudności wielkie i 
nie wszędzie osiągną bezpośrednie powodzenie, to 
jest rzeczą pewną. Tem mniej atoli nie można ich 
zaniedbywać, że walka przeciw socyalnej demo- 
kracyi, o ile jest prowadzorą w odpowiedni spo- 
sób, ostrożnie i energicznie, nie jest bynajmniej 
uadaremną. To uwydatniło się też wielokrotnie 
przy ostatnich wyborach do parlamentu. W różnych 
okolicach, które szczególnie były wystawione na 
agitacyę socyalistyczną, przeszkodzono przynaj- 
mniej temu, iż agitacya socyalistyczna nie wzięła 


pałacu w Miżyńcu, aż do chat włościańskich od- 
znaczających się ochędostwem i dobrobytem, do 
którego podnieta, pomoce i opieka szła ustawicznie 
z dworu — aż do szkółek wiejskich zbudowanych 
w ostatnich czasach za udziałem i staraniem pana 
tych włości — wszędzie tu znać jego rękę, jego 
myśl i jego szlachetne serce. 

„Znałeś Ty nas i miłował kniaziu Adamie 
Lubomirski i my Ciebie miłowali* — mówił nad 
grobem włościanin Rusin i dodawał: „Nie darmo 
zwałeś się Lubomirski, boś lubił mir z siela- 
nami, chciał mira Polaków z Rusinami.“ 

Ten sam ożywczy wpływ wywarł ś. p. Adam 
Lubomirski wśród górskiego ludu w stryjskiem, 
gdzie nabył znaczne obszary ziemi i przemysłem 
naftowym, świetnie rozwiniętym, dźwignął do bo- 
gactwa jednę z okolie, pogrążonych w największej 
nędzy. 

Nieraz można się było nie zgadzać w opiniach, 
pełnych jeszcze młodzieńczego zapału, można było 
stawiać niejakie restrykcye, czy nie było nieco 
złudzeń w zbytnim pośpiechu na drodze oświaty 
ludowej, lub też w szukaniu śpiesznej zgody z Ru- 
sinami. W jednem atoli i drugiem dążeniu tętniło 
najszlachetniejsze uczucie i najzdrowszy instynkt, 
gdzie jest siła i przyszłość. Rozwaga i miara 
przychodzi z latami doświadczeń, a tych niestety 
tak wcześnie przerwał się wątek, gdy zwłaszcza 
w ostatnim okresie przybywało dojrzałości przy 
bardzo samoistnem zdaniu. 

Adam Lubomirski, podobnie jak Leon Sapieha, 
należeli do tych, których o przesadne sprzyjanie 
Rusinom pomawiano. W aktach politycznych 
ustępstw czy kompromisów niewątpliwie potrzeba 
w tym stosunku wielkiej roztropności — ale w ży. 
ciu społecznem zbliżenie do kleru, praca nad lu- 
dem, umiłowanie pierwiastków małoruskich i od- 
radzanie węzłów historycznych w duchu unii po- 
litycznej i religijnej — to jedyna droga z trady- 
cyą naszą i z dążeniem ku przyszłości zgodna. 

Krótki czas, w ktorym zasiadał Adam Lubo- 
mirski w sejmie, przerwany rozwiązaniem Izby 
przed czterema laty, nie dał sposobności do pozna- 


Kraków, Sobota 2 Grudnia 1898. 
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8. A. Krzyżanowskiego, 
1. 9, handel Bajera ali 


ed miejsca wiersza drukiem drobn 
przyjmują: we Lwowie biuro 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de 
w Hamburgu, Fran 


Grodzka, główna trafika ró» Rynku i ulicy św. Jana, hande 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 

po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
zienników ulica Karoia Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
opernika l. 11; w Paryżu wyłącznie p. 


rcie n. M., Berlinie, Li 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norym 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Dau 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księ 
handel Smidowicza w Sukienmcach, biuro dzienników Herza 


= Maryacki 
Kretschmera 


Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
sku, Bazylei i Wrocławiu), A. PPR, R. Mosse (także 

bonk), R Schalek, M. Dukes, J. ay H. Friedl 
e & Comp 

Reichman 1 Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


przewagi i w pojedynczych miejscowościach, gdzie |nych stosunkach. Stosunki te jednak są już nor- 


socyalna demokracya od dawniejszego czasu za- 
puściła korzenie, udało się usunąć jei reprezen- 
tantów przy wyborach. Przy zwalczaniu socyalnej 
demokracyi nie należy najprzód dawać folgi za- 
patrywaniu, że nie chodzi o zastosowanie ogólne- 
go prawa, ponieważ ono jest rzekomo bezskute- 
ceznem,“ 

Minister zwraca dalej uwagę na okólnik z 18 
lipca 1890 r. i zaznacza, że gdzie można się oba- 
wiać zakłócenia pokoju, a siły policyjne nie są 
dostateczne, tam należy zawczasu postarać się 0 
pomoc w danym razie wojskową. W pierwszym 
rzędzie chodzi ta o żandarmeryą. Minister atoli 
jest tego zdania, że socyalnej demokracyi nie po- 
kona się samemi środkami państwowymi, których 
zastosowanie jest nieraz prawami ograniczone. Na- 
leży innymi środkami pracować przeciw jej agi- 
tacyi, zapobiegać jej szerzeniu się w okolicach do- 
tąd przez nią nietkniętych jeszcze. Potrzeba tu 
wspólnego działania ludzi dobrze myślących we 
wszystkich sferach. Zadaniem organów rządowych 
przedewszystkiem jest działać zachęcająco. Chle- 
bodawcy, przełożeni, pryncypałowie, winni praco- 
wać w duchu, na jakim się opiera najwyższe orę 
dzie z 17 listopada 1881 r. i okólniki z 4 lutego 
1890 r. i pamiętać o utrzymywaniu osobistych 
stosunków i rozpoznaniu wspólnych interesów, jako 
też o stronie etycznej wzajemnego stosunku. W tym 
celu należy użyć środków, jakiemi się posługuje 
socyalna demokracya ze skutkiem. Tworzenie 
związków, urządzanie zebrań, na których bywają 
wykłady, wyczerpujące korzystanie z prasy, sze- 
rzenie dobrych pism ulotnych, gazet, jest konie- 
ceznem wobec wzrastających coraz bardziej potrzeb 
życia. 

Dalej poleca minister starać się o to, aby prze- 
ciwdziałać socyalnej demokracyi przez obcowanie 
osobiste, zwłaszcza w warsztatach i na miejscach 
pracy, mianowicie przy pomocy odpowiednich ro- 
botników. Jeżeli dalej będzie staranie o to, aby 
pod względem socyalnym i religijnym nie brakło 
potrzebnej spójni, to siła odporna wzrośnie w ten 
sposób, że zdolną będzie stawić czoło najniebez- 
pieczuiejszym wpływom, jakie wywiera socyalna 
demokracya. Jak działanie trzeba ukształtować 
w każdym obwodzie i na każdem miejscu, to należy 
zbadać wedle stosunków miejscowych, ale przytem 
zawsze mięć na oka to, iżby przeszkodzić sze- 
rzeniu się socyalnej demokracyi na wsi. 

Okólnik ten kończy się następującemi słowami: 
„Szanownego Pana proszę uprzejmie, abyś całą 
uwagę i starania swoje zwrócił ku tej ważnej 
sprawie i zawezwał podwładne sobie władze, mia- 
nowicie landratów, do czynnego udziału. Co do 
rozporządzeń i poczynionych doświadczeń, ze- 
chcesz Pan w półrocznych referatach, przedkłada- 
nych za pośrednictwem pana naczelnego prezesa, 
wydać sąd swój w osobnym rozdziale zaznaczo- 
nym: „Zwalezanie socyalnej demokracyi,* a at 
to przedłożyć także dalsze propozycye i uwagi 
w tym względzie, jeżeli Pan znajdziesz do tego 
powód.* 

Na środowem posiedzeniu zofijskiego sobrania 
odpowiadał Stambułow na szereg interpelacyj, 
wniesionych przez opozycyę. Najważniejsza z nich 
odnosiła się do sprawy internowania pewnej liczby 
obywateli bułgarskich. W imieniu opozycyi prze- 
mawiał w uzasadnieniu interpelacyi adwokat Pe 
szew, dowodząc, że nie kieruje ani nim, ani opo- 
zycyą, osobista do Stambułowa niechęć; wszyscy 
jednozgodnie przyznają, że dzięki jego energii, 
Bułgarya zdołała przejść przez jedno z najcięż: 
szych przesileń. Tem bardziej wszystkim patryo- 
tom zależy na tem, aby Stambułow posiadał zau- 
fanie całego kraju; może się to stać tylko wówczas, 
jeśli Stambułow wyrzecze się używania wyjątko- 
wych środków, uprawnionych tylko w nienormal- 


nia w kraju jego zdolności politycznych, które 
mogły się były stać niepospolite, zwłaszcza po 
dłuższem otarciu się o różne trudności walk par- 
lamentarnych. 

Natomiast w życiu autonomicznem całe obywa- 
telstwo ziemi przemyskiej tak licznie na pogrze- 
bie zebrane składa najchlubniejsze świadectwo jego 
gorliwości, wytrwałości w pracy i podjętych za- 
daniach, ofiary czasu i mienia, ducha rozjemczego 
oraz zdolności organizacyjnej. 

Ci towarzysze prac w Radzie powiatowej, a 
zwłaszcza w kółku przemyskiem Towarzystwa rol- 
niczego, którego był Adam Lubomirski prezesem 
i duszą, nie omieszkają dokładnie zebrać i za- 
pisać jego płodnej działalności, jak już nad gro- 
bem ją naznaczyli wiceprezes Kady powiatowej, 
Dr Czajkowski, i p. Jan Pawlikowski z Medyki. 

Pod przewodnictwem Lubomirskiego oddział 
przemyski Towarzystwa rolniczego najwięcej się 
rózwinął w całym kraju tak co do liczby człon- 
ków, jak eo do podjętych zadań. Wystawy koni 
i bydła włościańskiego odbywały się corocznie po 
sąsiednich powiatach, a prezes kółka przemyskie- 
go własną hojnością podwajał premie. Piszący 
miał sposobność przekonać się naocznie o zba- 
wiennych skutkach tych wystaw, na które przy- 
bywał książę w otoczeniu kilkunastu włościan 
najbliższej okolicy, swoich stałych towarzyszy i 
przyjaciół. Nietylko oddziaływało to pomyślnie na 
stosunki ekonomiczne włościan, ale wzbudzało 
wśród ludu ruskiego uznanie wdzięczności i wspól- 
ności ze społeczeństwem polskiem. Kilku gospo- 
darzy Rusinów z dóbr miżynieckich znało Rzym 
i Kraków — i opowiadali w okolicach o grobach 
pierwszych apostołów chrześciaństwa i o grobow- 
cach królów polskich — a rozumieli to tem lepiej, 
że książę rozmawiał z nimi po rusku. 

We dworze miżynieckim często przebywali ar- 
tyści polscy — a jeden z nich zawdzięcza swe 
wykształcenie za granicą opiece ks. Adama, któ- 
ry posiadał wiele poczucia piękna i zamiłowania 
sztuki. 


malne, jak to nawet sam książę w mowie trono- 
wej przyznał. Niech Stambałow zatem zwróci kra- 
jowi wolność, aby utrzymać nadal zaufanie dla 
siebie i módz dalej walczyć bez przeszkody za 
wolność wszystkich. Stambułow oświadczył w od- 
powiedzi, że w istocie polecił internować pewną 
liczbę obywateli i że poczyni jeszeze w dalszym 
ciągu podobne zarządzenia. „Będę używał — mó- 
wił Stambułow — przysługujących mi środków 
policyjnych przeciwko wszystkiemu, co jest pod 
względem politycznym grożne, tak długo, jak 
długo posiadam zaufanie sobrania i pozostaję u 
steru rządów. Moim obowiązkiem jest utrzymać 
w kraju porządek; jeżeli przekraczam granice u- 
staw, czekam nagany ze strony sobrania. Nie 
chodzi tylko o to, żeby burzycieli porządku pu- 
blicznego karać; należy im także związywać ręce 
i powstrzymywać ich. Nie można pozwolić róść 
wrogom kraju na ziemi ojczystej — bez senty- 
mentalizmu trzeba przeciwko nim wystąpić.* So- 
branie przyjęło odpowiedź Stambałowa„prawie je- 
dnomyślnie do wiadomości; tylko dwa głosy pa- 
dły przeciwko przyjęciu. Opozycyi zatem w dzi- 
siejszym składzie sobrania tak prawie jakby zu- 
pełnie nie było. 


Korespondencya „Czasu“ 


Petersburg 26 listopada. 


(+) Rosya dzisiejsza przebywa okres ciężkiej 
reakcyi, gniotącej przedewszystkiem wszelkie ob- 
jawy swobodniejszej myśli i viezależnych poglą- 
dów, zarówno w literaturze, jak i w prasie pe- 
ryodycznej. Niektóre odnośnej kategoryi fakta 
przypominają czasy rządów Mikołaja, o których 
myślano przed laty, iż powtórzenie ich jest już 
w Rosyi niemożebne. Rzeczą jest powszechnie 
znaną, iż wydawnietwa literackie i organa prasy, 
zaliczane do broniących idei zachodnich, doznają 
wszelkich możliwych szykan, a autorowie i pu- 
blicyści tej kategoryi — osobistych prześladowań; 
niekiedy skazywano ich nawet na wygnanie w dro- 
dze administracyjnej, a tem samem nakładano 
więzy przymusowego milezenia. Natomiast organa 
panslawistyczne i broniące zasad t. zw. narodi- 
czestwa zajmują uprzywilejowane stanowisko i do- 
znają poparcia i zachęty od rządu. W obu stoli- 
cach państwa rząd uwolnił organa opinii publiez- 
nej od prewencyjnej cenzury i stosuje do nich 
tylko system ostrzeżeń, który dotyka niekiedy 
w sposób dotkliwy, dotkliwszy, niż cenzura; to 
jednak położenie prasy stołecznej jest o tyle le- 
pszem, iż nie doznaje ona wogóle szykan i sa- 
mowoli częstokroć ograniczonych cenzorów, a tem 
samem mie napotyka na maite przeszkody 
techniczne w swem prawidłowem ukazywaniu się. 
Ciężkiem zaś jest bardzo położenie prasy prowin- 
cyonalnej, zmuszonej wegetować pod podwójnym 
obuchem: cenzury z jednej i niechęci administra- 
cyi miejscowej, wtrącającej się samowolnie w spra- 
wy redakcyjne, z drugiej strony. Niedawno za- 
szedł charakterystyczny wypadek w Odessie, wy- 
bornie ilustrujący położenie i stanowisko redakto- 
rów dzienników prowineyonalnych. Odesskij Li- 
stok umieścił krytykę tamecznego samorządu miej- 
skiego, zredagowaną w sposób zresztą dosyć umiar- 
kowany, w czem cenzor nie znalazł nie karygo- 
dnego lub niewłaściwego. Inaczej jednak zapa- 
trywał się na tę sprawę gubernator odesski. We- 
zwał on do siebie redaktora i autora artykułu i 
palnął im surową reprymendę. Stosownie do obo- 
wiązujących przepisów, za inkryminowany artykuł 
odpowiedzialnym był tylko cenzor, któremu głó- 
wny zarząd cenzury w Petersburgu mógł dać sto- 


Gdy w rozpaczliwej walce z żelaznym kancle- 
rzem, który funduszem kolonizacyjnym postanowił 
zmiażdżyć żywioł polski, Poznańczycy odwołali 
się o pomoc do Galicyi — wielu uchylało się od 
udziału w mniemaniu o bezskuteczności tej obrony. 
Na liście suskrypcyi z Galicyi imię Adama Lubo- 
mirskiego zapisane z największą liczbą akcyi na 
Bank ziemski poznański — był też tej suskryp- 
cyi najgorliwszym propagatorem. 

Przed kilku tygodniami w pełni zdrowia i sił 
postanowił uregulować sprawę rodzinną kraj ob- 
chodzącą, a która z powodów od członków rodziny 
niezależnych, pozostawała przez dłaższy czas w za- 
wieszeniu. Najszlachetniejsze intencye przewodni- 
czyły jego zamiarom, aby w pełni zadośćuczynić 
woli testatora i aby nauka polska śpieszną uzy- 
skała pomoc. 

Biorąc świeżo udział w zjezdzie rodzinnym 
w Częstochowie, powrócił z miejsca świętego 
olśniony wrażeniami, jakich tam doznał, które 
wstrząsnęły do głębi uczuciami narodowemi i uczu- 
ciem religijnem. 

Niebawem po tej ostatniej wycieczce — wśród 
polowania uległ Adam Lubomirski nagłemu pora- 
żeniu serca. Z wózka zdjęto już martwe ciało — 
gdy zbiegła na powitanie męża najdroższa towa- 
rzyszka życia. 

... Są ciosy tak nagłe i straszne, że głuszą bo- 
leść najbardziej zakrwawionych serc. Lecz są w du- 
szach Polek takie siły wiary, obowiązku woli 
chcącej spełniać myśli pozagrobowe i prowadzić 
dalej dzieła śmiercią przerwane — że uchylmy 
czoła przed majestatem tej boleści i tej odwagi... 

Dom Adama Luborairskiego w Miżyńcu, po- 
dobnie jak dom Leona Sapiehy w Bilczu, okry- 
te dziś żałobą —— pozostaną pod przewodem wdo- 
wim temi ogniskami pracy, szlachetnych celów i 
dążeń, jakiemi je oni mieć chcieli. 
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sowne upomnienie lub zażądać wyjaśnień. Guber- 
nator de jure nie mógł tego uczynić. Przed kry- 
tyką dziennikarską osłania prawo rosyjskie tylko 
wszystkie władze rządowe, ale nie bierze w obro- 
nę — dotychezas przynajmniej — ani miejskich, 
ani ziemskich instytucyj. Jeżeli i to pole — po- 
wiadają dziennikarze z prowincyi — będzie dla 
nas zamknięte, nie pozostanie nam nie innego, 
jak tylko brukowe wiadomości, a właściwie, dla 
poważniejszych z pośród organów prasy prowin- 
cyonalnej, zawieszenie wydawnictwa, do czego 
rząd wyraźnie zdaje się zmierzać. Skoro guber- 
nator mógł de facto przywłaszczyć sobie prawo 
dawania ostrzeżeń, czy też upomnień, to już nie- 
daleko od niego do zawieszenia dziennika lub 
wydalenia redaktorów z miasta w drodze admi- 
nistracyjnej. Dawniej dotknięty krytyką dzienni- 
karską członek Rady miejskiej lub zarządu ziem- 
skiego szukał zadosyćuczynienia w drodze są- 
dowej, a obecnie — będzie się udawał ze skargą 


do sprawnika i gubernatora. 


W ostatnim tygodniu ziemstwa powiatowe ukoń- 


czyły swe coroczne obrady, a kolej przyszła te- 


raz na sesye ziemstw gubernialnych. Uwaga pu- 
blicystyki i tych, którzy się interesują sprawami 
publicznemi lub wpływ na nie wywierają, zwró- 
cona więc w tamtą stronę. Jako objaw wielce 
charakterystyczny, można zanotować ofiarność in- 
stytucyj ziemskich na cele sanitarne — wywołane 


oczywiście potrzebą chwili, obawą przed cholerą, 
grasującą już drugi rok z rzędu w niektórych 
miejscowościąch państwa — i na cele oświaty lu- 
dowej. 


wyzyskać oświatę ludu w interesie cerkwi panu- 
jącej (szkoły cerkiewno-parafialne i piśmienności), 
a mało się troszczy i mało poświęca na szkoły 
„narodowe* czyli „ministeryalne,* rośnie zainte- 
resowanie się i ofiarność ogółu na rzecz oświaty 
ludowej. Jest to pewien rodzaj legalnej opozycyi 
przeciwko systemowi reakcyjnemu. W Petersburgu 
i Moskwie istnieją dwa stowarzyszenia oświaty 
ludowej, a filie ich organizują się szybko w ró- 
żnych stronach Rosyi. Aby przyjść z pomocą ich 
erganizacyi, rozesłano temi dniami z Petersburga 
nawet statut normalny, usuwający wszelkie szko- 
puły w szybkiem uzyskaniu od rządu potwierdze- 
nia. Wyrazem tego prądu w społeczeństwie były 
również i tegoroczne sesye ziemstw powiatowych, 
a w jeszcze większej mierze staną się ziemstwa 
gubernialne. Gdzie tylko okazała się potrzeba 
zwiększenia budżetu na cele szkolne, ziemstwa 
okazały się gotowemi do tego bez żadnych tru- 
dności, pomimo złego stanu swych finansów, wy- 
nikającego z niedostateczności źródeł dochodów i 
samego sposobu pobierania takowych. Niektóre 
z nich wolały znacznie zmniejszyć wydatki na 
wszystkie inne potrzeby, byle podnieść je na 
szkołę. Tak postąpiło naprzykład smoleńskie ziem- 
stwo gubernialne podczas sesyi przeszłorocznej i 
tak zamierza postąpić w roku bieżącym kilka in- 
nych ziemstw gubernialnych. Przed laty, gdy na 
czele ministerstwa oświaty stał hr. Tołstoj, któ- 
rego zadaniem było utrudnianie i ograniczanie u- 
boższej młodzieży dostępu do szkół średnich, ziem- 
stwa, jakby w odpowiedzi na to, nie skąpiły ofiar 
na szkoły średnie. Obecna zaś ofiarność instytu- 
cyj ziemskich na szkoły ludowe jest odpowiedzią 
na ultra-klerykalne aspiracye w dziedzinie oświaty 
ludowej św. Synodu i jego oberprokuratora. 

Aczkolwiek budżet ministerstwa oświaty należy 
do najskromniejszych, to i tak obcina go jeszcze 
gdzie tylko może, oszczędny minister finansów p. 
Witte. I tak minister oświaty zażądał na utrzy- 
manie słuchaczy wydziału historyczno-filologiczne- 
go w liceum księcia Bezborodki 25,000 rubli, a 
minister finansów, w porozumieniu z państwową 
kontrolą finansową, zredukował sumę tę prawie 
do połowy. Liceum to istnieje w Nieżynie, w gu- 
bernii czernihowskiej; z powodu zaś wielkiego 
braku nauczycieli języków klasycznych w rosyj- 
skich szkołach średnich, wszyscy słuchacze tame- 
cznego wydziału filologicznego otrzymywali dotąd 
stypendya rządowe. — W myśl ukazu z dnia 15 
listopada 1886 roku, rząd utrzymywał pewną liczbę 
stypendystów na wydziale prawniczym w Berli- 
nie, celem wykształcenia ich na przyszłych do- 
centów i protesorów prawa rzymskiego w uniwer- 
sytetach rosyjskich. Wydatek ten wynosił rocznie 
18,500 rubli i tyleż zażądało ministeryum oświaty 
na rok 1894. W ministeryum finansów zreduko- 
wano go do 9,500 rubli i wyrażono życzenie, aby 
w przyszłości pozycyę tę całkowicie wykreślono 
z budżetu ministerstwa oświaty, motywując je 
tem, iż kandydatów na wszelkie katedry powinny 
wychowywać same uniwersytety rosyjskie. Podo- 
bnaż redukcya odbywa się i co do innych pozy- 
cyj budżetu ministerstwa oświecenia. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej u- 
chwalono przejść do dyskusyi szczegółowej nad 
nowelą do ustawy o obronie krajowej. Po prze- 
mówieniu ministra obrony krajowej Welsersheim- 
ba, streszczonem we wczorajszej depeszy, przema- 
wiał baron Widmann za ustawą, poczem zabrał 
głos dep. Klaicz. W imieniu swoich przyjaciół 
politycznych podniósł on, iż przy tworzeniu koa- 
licyi miał wybitny udział klub konserwatywny. 
Należało do niego wielu południowych Słowian, któ- 


rych jednak przy tworzeniu koalicyi poprostu igno- 


rowano, a w gabinecie koalicyjnym, z wyjątkiem 


Polaków nie zasiada żaden Słowianin. Deklaracya 


rządowa wzywa do usunięcia kwestyj politycznych. 


Ale dla południowych Słowian kwestya narodowa 
w pierwszym rzędzie należy do kwestyj politycz- 
nych. O kwestyi narodowej nie wspomina rząd, 
nie zaznacza nawet, iż nasze życzenia mogłyby 
być uwzględnione w drodze administracyjnej. — 
W ten sposób zostaliśmy wykluczeni z większo- 
ści. Będąc zaś w mniejszości, nie możemy uchwa- 
lać rządowi ustawy, która nakłada nowe ciężary 


na ludność. 


Dep. Bianchini uważa za anomalię, iż toczą 
się obrady w nieobecności minisrta spraw zagra- 
nicznych nad projektem, wymagającym nowych 
Kroaci podnoszą 
swój głos przeciw zagranicznej polityce monarchii, 
która służy tylko interesom Niemiec. Naszej mo- 
narchii tylko ze strony Niemiec i Włoch może gro- 
Przeciw tym dwom stro- 
nom należy postawić wał ochronny za pomocą 
silnego królestwa czeskiego i niezależnego króle- 
Mowca wnosi w końcu rezolucyą, 
według której język krajowy ma być zarazem ję- 


ofiar dla zagranicznej polityki. 


zić niebezpieczeństwo. 


stwa Kroacji. 


zykiem służbowym obrony krajowej. 


Z kolei przemawiał Di Pauli, wykazując raz 
jeszcze, dlaczego jego przyjaciele polityczni (Ty- 


Te ostatnie więcej oczywiście mogą nas 
interesować i o nich pragnę obszerniej pomówić. 
W miarę, jak dzisiejszy system rządowy pragnie 
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przyjmując w zasadzie i tylko 10-metrową odle- 
głość między budynkami z materyału nieognio- 
trwałego, czyni równocześnie odległość tę zawisłą 
od okoliczności, czy na nią miejsce dozwala, 
w przeciwnym zaś wypadku proponuje jako mi- 
nimalną odległość przestrzeń czterometrową. 

Gdy z praktyki dotychczasowej i opinii znacz- 
nej ilości wydziałów powiatowych o pierwotnym 
projekcie ustawy budowniczej dla wsi jest wia- 
domo, że wszelkie ustawą dozwolone wyjątkowe 
ulgi stają się na wsi regułą, a co niemniej waż- 
ne, dają dogodną sposobność do nadużywania 
władzy urzędowej ze strony organów miejsco- 
wych, przeto stałoby się, że z reguły — zdaniem 
Wydziału krajowego — nie dozwalałoby miejsce 
na pozostawienie 10-metrowej przestrzeni mię- 
dzy domami stawianemi z materyału nieognio- 
trwałego, natomiast regułą tą stałaby się odle- 
głość 4-metrowa. Taki stan rzeczy wręcz unie- 
możliwiłby należyte przestrzeganie policyi ognio- 
wej, jak niemniej wszelką poprawę stosunków na 
przyszłość. 

Wydział krajowy ustanowił w swym projekcie 
odległość budynków gontem krytych na 10 me- 
trów, a słomą lub tym podobnym materyałem na 
15 metrów, gdyż wychodzi z założenia, że ustawa 
powinna bronić używającego do pokrycia dachu 
gontów, zatem droższego i nie z taką łatwością, 
jak słoma, zapalnego materyału. 

Wydział krajowy proponował również w swym 
projekcie, ażeby rada gminna była uprawnioną 
do uchwalania ze względów policyjnych surow- 
szych przepisów tak co do materyału budowla- 
nego, jak i odległości stawianych budynków wo- 
góle. Projekt komisyi ogranicza pod tym wzglę- 
dem radę gminną tylko do wypadków, w których 
idzie o budowę w częściach gminy, zwarto zbu- 
dowanych, a nadto ważność podobnej uchwały 
czyni projekt komisyi zawisłą od zatwierdzenia 
ze strony rady powiatowej. Zdaniem zaś Wydziału 
krajowego, nie należy krępować dotychczasowej 
atrybucyi władzy miejscowej, zwłaszcza że mogą 
zachodzić wypadki, w których leżeć może w in- 
teresie mieszkańców pewnej części gminy, ażeby 
właśnie ta część, jakkolwiek mniej zwarto zbu- 
dowana, podlegała ostrzejszym przępisom policyjno- 
budowniczym, jak n. p. w miejscowościach, w któ- 
rych znajdują się zdrojowiska lub uzdrowiska (sta- 
cye klimatyczne). 

Komisya zmieniła w dalszym ciągu projekt 
Wydziału krajowego w ten sposób, że w miejsco- 
wościach, gdzie znajdują się zdrojowiska lub 
uzdrowiska, przy drogach, ulicach i placach, na 
tej przestrzeni, na której znajdują się mieszkania, 
przeznaczone dla gości kąpielowych, mają być 
stawiane tylko główne budynki na podmurowaniu 
50 ctm. wysokiem, wszelkie zaś inne tylko w po 
dwórzu po za budynkiem głównym. Komisya opu- 
ściłą natomiast warunki dalsze Wydziału krajo- 
wego, że budynki główne mają stać frontem do 
dróg, ulie i placów w odległości przynajmniej 10 
metrów, bez względu czy budynek murowany lub 
drewniany, względnie 15 metrów, jeśliby miał być 
słomą kryty; że mają być obsadzone drzewami 
i że odległość zabudowań gospodarskich wynosić 
ma również 10, względnie 15 mtr. od własnego 
iod zabudowań sąsiedniego budynku głównego. 

Wydział krajowy, stawiając powyższe warunki, 
miał przedewszystkiem na oku cel samej miejsco- 
wości i cel budowy, przeznaczonej na pobyt cho- 
rego, który obecnie za drogą stosunkowo kwotę 
ma jak najlichsze pomieszczenie i to niejedno- 
krotnie w bezpośredniem sąsiedztwie stajen, kloak 
i gnojowisk. Warunki powyższe nadto opierają 
się na petycyi gości zakopańskich, podpisanej 
także przez lekarzy. Z tych powodów Wydział 
krajowy warunki te w nowym projekcie pozo- 
stawił. 

Komisya usunęła wreszcie z projektu postano- 
wienie, iż kominów na belkach lub pokładach dre- 
wnianych zakładać nie wolno. Wydział krajowy 
podnosi, że najpierwszą przyczyną licznych poża- 
rów jest właśnie drzewo albo w komin wpuszczone, 
albo zbyt blisko do komina przysunięte. Gdyby 
zatem ustawa dopuszczać miała i nadal te same 
wyjątkowe postanowienia, wówczas trzeci warunek 
bezpieczeństwa od ognia, jakim jest murowany 
komin, będzie również nadal starannie omijany. 
Wydział krajowy zwraca uwagę Sejmu na opinię 
poważnej ilości Wydziałów powiatowych, które 
domagały się nietylko bezwzględnego wprowadze- 
nia kominów murowanych przy nowych budowlach, 
ale wnosiły nawet, aby postanowienie to rozcią- 
gnąć na istniejące już budowle. Jeśli nie moźna 
jeszcze domagać się stawiania budowli z matery- 
ału ogniotrwałego, by w ten sposób stworzyć stałe 
bezpieczeństwo od ognia, to w każdym razie — zda- 
niem Wydziału krajowego — zastąpić je należy 
odpowiednią odległością budynków i murowanym 
kominem. 


kompetentną do wkraczania w tę sprawę, może to 
bowiem być sprawa prywatna. 

P. prezydent Friedlein zaznacza, iż dlatego 
poddał wniosek pod głosowanie, ażeby Rada 
oświadczyła się, czy zechce tą sprawą się zajmo- 
wać. Skoro Rada nie głosuje za przekazaniem 
wniosku sekcyi, to widocznie sprawą nie chce 
się zajmować. P. prezydent gotów jest poddać 
sprawę pod rozwagę Kady na poufnem posie- 
dzeniu. 

Jako naglący wniosek przedkłada sekretarz Ma- 
gistratu, p. Skrzyniarz, imieniem sekcyi eko- 
nomicznej: „I. Przejść do porządku dziennego nad 
ofertami na kupno realności miejskiej L. 9 przy 
ulicy Krupniczej, mianowicie p. Stan. Oszackiego 
za cenę 24,000 złr. i p. Karola Estreichera za 
26,000 złr., jak rownież nad propozycyą p. Anto- 
niego Medarda Kaweckiego względem zamiany 
jego realności za realność miejską L. 9 przy ulicy 
Krupniczej. II. Sprzedać realność miejską L. 9 
przy ulicy Krupniczej p. Drowi Stanisławowi 
Braunowi za cenę 26,500 złr. pod warunkami 
szczegółowo określonemi.* 

Imieniem mniejszości sekcyi ekonomicznej uza- 
sadnia r. m. Knaus następujący wniosek: „Ze- 
zwala się na zamianę realności miejskiej L. 9 
przy ulicy Krupniczej za realność p. Schneidra 
pod Zamkiem, a to pod warunkami, zawartemi na 
porządku dziennym z dnia 10 października 1893 
roku.* Mowca twierdzi, iż należy zaniechać sprze- 
daży realności miejskiej przy ulicy Krupniczej, 
a uznać jej równowartość z realnością p. Schnei- 
dra pod Wawelem i dokonać zamiany, w tym 
celu, aby uniknąć dalszej budowli ze strony p. 
Schneidra, bo takie rozszerzenie już zamierzone 
tej realności musiałoby zasłonić widok na Wawel 
od strony Wisły. 

Nad tymi wnioskami toczyła się obszerniejsza 
rozprawa, w której za zamianą obu realności prze- 
mawiali radcy: Kwiatkowski, Rotter, Styczeń; za 
sprzedażą radcy: Rehman i Kohn. Wreszcie radcy 
Redyk i Domański przemawiali za tem, ażeby 
przedewszystkiem dokonać sprzedaży realności 
przy ul. Krupniczej, a potem dopiero rozpatrzeć 
się względem nabycia realności p. Schneidra. 

Na wniosek r. m. Knausa odbyło się imienne 
głosowanie, w którem 31 głosami przeciw 20 
upadły wnioski większości sekcyi, oświadczające 
się za sprzedażą realności. Również imiennie gło- 
sowała Rada nad tem, czy realność miejska ma 
być zamienioną. 

Za zamianą głosowali: 1) Asnyk, 2) Boroński, 
3) Chotkowski, 4) Chmarski, 5) Chyliński, 6) Ep- 
stein, 7) Horowitz, 8) Ichheiser, 9) F. Jakubowski, 
10) Jawornieki, 11) Jordan, 12) Kasparek, 13) 
Knaus, 14) Kwiatkowski, 15) Landau, 16) Leo, 
17) Obaliński, 18) Pareński, 19) Paszkowski Fran- 
ciszek, 20) Pieniążek, 21) Popiel, 22) Potocki, 23) 
Propper, 24) Kothwein, 25) Rotter, 26) Rząca, 
27) Schmelkes, 28) Styczeń, 29) Szarski, 30) Szpa- 
kowski, 31) Tarnowski, 32) Tilles, 33) Wiszniew- 
ski, 34) Wodzicki, 35) Zoll. 

Przeciw zamianie głosowali: 1) Beringer, 2) 
Birnbaum, 3) Domański, 4) Friedlein, 5) Geisler, 
6) Hajdukiewicz, 7) Kohn, 8) Mendelsburg, 9) 
Muczkowski, 10) Nowacki, 11) Paszkowski St., 
12) Redyk, 13) Rehman, 14) Słonecki, 15) Szan- 
cer, 16) Szlachtowski. 

Większością zatem 35 głosów przeciw 16 uchwaliła 
Rada dokonać zamiany realności miejskiej z real- 
nością p. Schneidra. 

Z porządku dziennego imieniem sekcyi prawni- 
czej przedkłada r. m. F. Jakubowski sprawę 
udzielenia loży w nowym teatrze reprezentantowi 
rządu. Rada już na poufnem posiedzeniu uchwa- 
liła, żę oddaje jednę lożę odpowiednio urządzoną 
dla szefa władz rządowych w Krakowie, jednakże 
za wynagrodzeniem. Do rokowań w tej sprawie 
z p. Namiestnikiem upoważniła Rada p. prezy- 
denta. Otóż p. Namiestnik nietylko przyrzekł opła- 
cać lożę, ale polecił już zaasygnować odpowiednią 
kwotę. Sprawa udzielenia loży dyrektorowi poli- 
cyi staje się obecnie bezprzedmiotową, albowiem 
Namiestniectwo przy udzieleniu koncesyi p. Pawli- 
kowskiemu zastrzegło sobie jednę lożę dla dy- 
rektora policyi i 10 innych miejse dla policyi, a 
p. Pawlikowski zgodził się na to. P. referent 
wnosi: „Udziela się reprezentantowi rządu jednę 
lożę za opłatą roczną 1.000 złr. z tem zastrze- 
żeniem, ażeby warunku tego nie zamieszczano 
w umowie, zawrzeć się mającej między rządem 
a gminą m. Krakowa o nabycie gmachu starego 
teatru.“ 

Wniosek Rada uchwaliła, a zarazem do podpi- 
sania kontraktu o wydzierżawienie teatru upo- 
ważniła p. prezydenta Friedleiną, oraz radców 
F. Jakubowskiego i Muczkowskiego, 

Przystąpiła Rada de wyboru I wice- 
prezydenta miasta. Na skrutatorów zaprosił 
p. prezydent radców: Chylińskiego, Leo, Proppe 
ra i Stycznia. W pierwszem głosowaniu na 51 
głosujących otrzymał: Dr Karol Pieniążek 23 
głosy, prof. Dr Franciszek Kasparek 20 gło- 
sów ; białych kartek oddano 8. 

R. m. Kasparek oznajmia, i4 wyboru na I wi 
ceprezydenta nie mógłby przyjąć z powodu licz 
nych zajęć. 

Gdy w pierwszem głosowaniu nie otrzymał ża- 
den z kandydatów absolutnej większości, Rada 
przystępuje do drugiego głosowania. W tem gło- 
sowaniu Dr Pieniążek otrzymał 23 głosy, Dr 
Kasparek 22 głosy; pustych kartek oddano 6. 

Ponieważ i drugie głosowanie nie przyniosło 
absolutnej większości, Rada przystępuje do trze- 
ciego, Teraz otrzymał na 51 głosujących prof. Dr 
Kasparek 27 głosów, zatem absolutną wię- 
kszość; Dr Pieniążek otrzymał 23 głosy; 1 kar- 
tka biała, 

Wobec tego wyniku p. prezydent ogłasza, iż 
pierwszym wiceprezydentem wybrany został r. m. 
prof. Dr Franciszek Kasparek. 

R. m. Kasparek oświadcza, iż liczne zajęcia 
nie pozwalają mu przyjąć zaszczytnego wyboru na 
wiceprezydenta. Wyboru przyjąć nie może i prosi, 
ażeby Rada to oświadczenie przyjęła do wiado- 
mości. 

R. m. Kohn wnosi, aby rezygnacyę przekazać 
sekcyi prawniczej, która przedłoży odpowiednie 
wnioski. R. m. Chyliński sądzi, iż sprawy tej 
nie należy odsyłać do sekcyi, bo nie chodzi tu 
o rezygnacyę z godności już piastowanej, lecz 
wprost o nieprzyjęcie wyboru. W tym samym du- 
chu przemawiają radcy miejscy Popiel, X. Chot- 
kowski i Paszkowski Franciszek, podczas 
gdy za odesłaniem do sekcyi oświadczają się 
r. m. Boroński i Epstein. — Następnie raz 
jeszcze prof. Kasparek wyraźnie oświądcza, iż 
jakkolwiek wysoko sobie ceni zaufanie, to jednak 
liczne obowiązki , a przedewszystkiem zajęcia pro- 
fesorskie nie pozwalają my absolutnie przyjąć go- 
dności wiceprezydenta. 


rolczycy) nie wezmą udziału w głosowaniu nad 
tą ustawą, poczem zabrał głos sprawozdawca dep. 
Popowski, Zwraca się on przeciw rusofilskim 
tendencyom, jakie przebijały z mowy dep. Bian- 
chiniego. Rosya już z powodu swojej terytoryal- 
nej rozległości jest niebezpieczeństwem dla Euro- 
py. O słowiańskiej tolerancyi Rosyi można mieć 
wyobrażenie, jeśli się odczyta ukaz jenerał-guber- 
natora Orżewskiego, który używanie języka pol- 
skiego nawet w teatrze lub kawiarni uznał za po- 
lityezne przestępstwo. Pod panowaniem rosyjskiem 
poznalibyście panowie, jak wygiądałaby wasza 
narodowość i jakie szczęście znaleźlibyście tam. 
Zwracając się przeciw wywodom Kronawettera, 
który żądał powszechnego prawa głosowania, za- 
znaczył mowca, iż to żądanie nie może być wa- 
runkiem przyjęcia niniejszej ustawy. Rząd zapo- 
wiedział znaczne rozszerzenie prawa wyborczego. 
Referent zaleca przejście do dyskusyi szczegółowej. 

Przejście do dyskusyi szczegółowej uchwalono 
w imiennem głosowaniu 170 przeciw 61 głosom. 
Ze stronnictwami skoalizowanemi głosował klub 
Coroniniego i niemiecka partya narodowa. Przeciw 
głosowali Młodoczesi, południowi Słowianie, anty- 
semici i dep. Zallinger. Tyrolczycy i członkowie 
klubu Trentino wstrzymali się od głosowania. 

Dep. Bareuther postawił naglący wniosek, 
aby ustawę z 5 maja 1869 roku o atrybucyach 
rządu do wydania zarządzeń wyjątkowych zmie- 
niono w tym kierunku, iżby rząd był zobowią- 
zany przedłożyć Radzie państwa zarządzenia do 
uchwały, a jeśli jedna z lzb odmówi ich zatwier- 
dzenia, natenczas zarządzenia wyjątkowe mają 
być natychmiast zniesione. Nagłość wniosku od- 
rzucono 126 przeciw 63 głosom. Wniosek będzie 
traktowany regulaminowo. 

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi- 
siejszym. 


Nowy ukaz. 


Jak wiadomo, wyszło dla gubernii mińskiej, 
witebskiej i mohilewskiej nowe rozporządzenie, 
zakazujące księżom, bawiącym chwilowo w tych- 
że gubermiach na urlopie, odprawiać nabożeństwa. 

Oto tekst owego rozporządzenia, które brzmi: 

„Ukaz jego ces. mości, samowładcy wszech Ro- 
8yl, z konsystorza duchownego rzymsko-katoli- 
ckiego mohilewskiego. 

„Do ... (rządcy parafii .. . 

„Konsystorz wysłuchał: 

„Przedstawienie p. arcybiskupa-metropolity ar- 
chidyecezyi mohilewskiej z dnia 12 (24) sierpnia 
r. b. Nr 2137, w którem zawarta odezwa p. mi- 
nistra spraw wewnętrznych z dnia (5) 17 tegoż 
m. sierpnia Nr 4604 tej treści: 

„Ze j. eks. (p. minister) dowiedział się, iż X. 
rz.-kat. Paweł Karpowicz przebywając, zanim 
otrzymał nominacyę, w powiecie nowogrodzkim 
w gubernii mińskiejj wbrew danemu na piśmie 
przyrzeczeniu wopreki podpiskie, odprawił uroczy- 
ste nabożeństwo w kościele rz.-kat. w Wsielubiu. 

„Rządca tegoż kościoła, X. Jankowski, który 
dopuścił księdza Karpowicza do odprawienia wspo- 
mnianego nabożeństwa, z początku tłomaczył się, 
że uczynił to na podstawie, iż ksiądz Karpowicz 
był mianowany wikaryuszem do Wsielubia; ale 
gdy zażądano od niego nominacyi w oryginale, 
X. Jankowski doniósł, że nominacya X. Karpo- 
wieza jest obiecaną, lecz jeszcze nie nastąpiła. Za 
takie wykroczenie skazany został X. Jankowski 
na karę pieniężną sto rubli. Zuwiadamiając o po- 
wyższem, p. minister prosi użyć odpowiednich 
środków, żeby księża rzymsko-katoliccy, zostający 
na urlopie, pod żadnym pozorem nie ważyli się 
odprawiać publicznego nabożeństwa i obrzędów, 
bez pozwolenia władzy cywilnej; za naruszenie 
zaś tego porządku podlegać będą surowym karom 
administracyjnym. (o się zaś tyczy przestępstwa 
X. Karpowicza, to p. minister prosi, żeby mu dać 
należną przestrogę 1 zawiadomić, że w razie no- 
wego przekroczenia, podlegnie on najsurowszej ka- 
rze“. 

„Jego wys. przewielebność, donosząc o tem kon- 
systorzowi, poleca: 1) żeby proboszcz wsielubski 
dał należne upomnienie nowo-wyświęconemu X. 
Karpowiczowi i uprzedził go, że w razie nowego 
wykroczenia będzie najsurowiej ukarany (przez.. 
X. metropolitę ?!...) — i2) zawiadomić o powyż- 
szem dachowieństwo archidyecezyi mohilewskiej 
przez właściwych dziekanów, aby wiedziało i do 
tego się stosowało. 

Przykazał (konsystorz): 
„zawiadomić duchowieństwo gubernii mohylew- 
skiej, witebskiej i mińskiej o treści powyższej, 
przez urzędowe osoby duchowne, aby na przy- 
szłość wiedziało i stosowało się do niej. 

„Petersburg, 25 sierpnia (6 września) 1893. 

„Prezydujący prałat Barancewicz.* 


Projekt ustawy budowniczej dla mniejszych 
miast i miasteczek, oraz dla wsi. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 30 listopada 1893. 


Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 


Odczytano następujące pisma: 1) komitetu bu- 
dowy ruskiego narodowego teatru we Lwowie 
o zapomogę na budowę; 2) Towarzystwa „Lutnia“ 
o subwencyę; 3) prezydenta miasta Lwowa, p. 
Mochnackiego, donoszące, iż tamtejsza Rada miej- 
ska uchwaliła kwotę 3,000 złr. na pomnik Matejki, 
a następnie dodatkowo postanowiła dnia 16 b. m., 
iż kwoia ta może być użytą nietylko na budowę 
pomnika, ale na stworzenie jakiegokolwiek pa- 
miątkowego dzieła, związanego z pamięcią Matejki; 
4) komitetu budowy Domu akademickiego w Kra 
kowie o subwencyę, wreszcie 5) sekreiarzy Ma- 
gistratu, pp. Skrzyniarza i Felkla, o podwyższenie 
wynagrodzenia za kierownictwo wydziałów. 

R. m. Boroński podnosi, iż od pewnego 
czasu w piśmie Praca i w pewnym z lwowskich 
dzienników pojawiły się zarzuty przeciwko jedne- 
mu z radców miejskich, czyniące ujmę jego hono. 
rowi. Wobec tego czyni mowca wniosek: Radą 
poleca sekcyi prawniczej, aby z powodu artyku- 
łów, zamieszczonych w piśmie Praca i dzienniku 
Kuryer Lwowski, wymierzonych przeciw jednemu 
z członków Rady, rozważyła, czy nie należy po- 
czynić kroków celem wyjaśnienia tej sprawy 1 po- 
czyniła w Radzie odpowiednie wnioski. 

R. m. Wodzicki wnosi, aby sprawę trakto- 
wano na posiedzeniu poufnem. 

W głosowaniu okazuje się mniejszość za ode- 
słaniem wniosku do sekcyi, również mniejszość 
przeciw odesłaniu. 

R. m. Styczeń zauważa, że rzecz tę należy 
traktować na ponfnem posiedzeniu i przedewszyst- 
kiem musi być zadecydowanem, czy Rada jest 


Lwów 30 listopada. 


(X) Na ostatniej sesyi przedłożył Wydział kra- 
jowy Sejmowi projekt ustawy budowniczej dla po- 
mniejszych miejscowości tj. dla wsi i mniejszych 
miast 1 miasteczek. Dla braku czasu nie wszedł 
już powyższy projekt w drugiem czytaniu na 
porządek dzienny lzby i został Wydziałowi 
krajowemu zwrócony wraz ze sprawozdaniem 
i odnośnym projektem komisyi administracyjnej. 
Najważniejszą rzeczą, jaką komisya w swym 
projekcie wnosiła, jest niewymaganie stawiania 
jakichkolwiek budynków z materyału ogniotrwa- 
łego, zatem ani przy budynkach piętrowych, bu- 
dowach ze sklepieniami i suterenami, ani też przy 
budowach na cele publiczne i przemysłowe. Nato- 
miast zaznaczyła komisya w swem sprawozdaniu, 
że zabezpieczenia od pożarów szukać należy w od- 
daleniu od siebie budynków słomą krytych. 

Wydział krajowy pragnąc zapewnić przyjęcie 
swego projektu przez Sejm, zgodził się z powyż- 
szym wnioskiem komisyi i odstąpił od żądania, 
ażeby nawet w poszczególnionych wyżej wyjątko- 
wych wypadkach, używano materyału ogniotrwa- 
łego. Wydział krajowy sądzi wszakże, że w każdym 
razie drugi zasadniczy warunek bezpieczeństwa od 
ognia, to jest ściśle oznaczona odległość budynków, 
jednakże nietylko słomą ale i gontem lub deskami 
krytych, winien być w ustawie z całą konsekwen- 
cyą, niedopuszczającą żadnych wyjątków wpro- 
wadzony, jeżeli ma być mowa wogóle o zabez- 
pieczeniu zarówno przeciw pożarom, jak i przeciw 
coraz dalej idącej parcelacyi gruntów rustykal- 
nych. Z tej przyczyny nie może Wydział krajowy 
przedewszystkiem podzielać zdania komisyi, która 


W głosowaniu Rada nie przychyliła się do wnio- 
sku, żądającego odesłania tej sprawy do sekcji. 
Ponowny zaś wybór wiceprezydanta uchwaliła od- 
roczyć do następnego posiedzenia, a p. prezydent 
oświadczył, iż posiedzenie to odbędzie się dnia 7 
grudnia. 
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KRONIKA. 


Kraków 1 grudnia. 


— JE. p. Minister Madeyski odjechał wczoraj 
wieczorem o godz. 10 do Wiednia wraz z wicesekre- 
tarzem ministeryalnym hr. Trauttmansdorfem. Na 
dworzec, celem pożegnania p. Ministra, przybyli: 
prezes Akademii hr. St. Tarnowski, oraz sekrefarz 
jeneralny prof. Dr Smolka, prorektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego X. prałat Dr Chotkowski z bardzo 
licznem gronem profesorów wszystkich wydziałów, 
naczelnicy władz pp. delegat Laskowski, JE. prezy- 
dent Zborowski, dyrektor policyi p. Dr Korotkiewicz, 
dyrektor ruchu kolei państwowych p. radca Kolos- 
vary. Z dyrektorów szkół średnich był obecny p. dy- 
rektor Kulczyński; przybył także p. inspektor Spis. 
Z rodziny był obecny na dworcu syn p. Ministra, 
oraz zięć jego p. starosta Dnnajewski z Wadowic. 

— Zapiski osobiste. Pani Namiestnikowa hr. Ba- 
deniowa przybyła dziś rano z córką z Wiednia do 
Krakowa. 

— Wieczór Mickiewiczowski. Komitet zajmujący 
się urządzeniem wieczoru, uprosił o objęcie protek- 
toratu nad nim obecnego prorektora Uniwersytetu 
X. prałata Dra Władysława Chotkowskiego. Jak się 
dowiadujemy, p. Aleksander Myszuga telegraficznie 
zawiadomił komitet, że przybywa w niedzielę rano, 
celem odbycia prób jeneralnych z orkiestrą 13 pułku. 
Dziś rozlepione afisze donoszą, że sprzedaż biletów 
odbywać się będzie codziennie od 8—3 w biurze za- 
mówień bez osobnej dopłaty, aż do niedzieli włą- 
cznie, a w poniedziałek w westybulu teatru. Młodzież 
akademicka zajmuje się sama rozsprzedażą biletów. 

— Z teatru. Jutro dani będą po raz pierwszy 
Konfederaci Barscy Adama Mickiewicza, do któych 
część drugą dopisał Tomasz Olizarowski, tłomacz 
dwóch pierwszych aktów, napisanych w języku fran- 
cuskim przez nieśmiertelnego wieszcza. Dyrekcya do- 
łożyła wszelkich starań, ażeby przedstawienie to wy- 
padło jak najświetniej. Sprawiono więc nowe wspa- 
niałe dekoracye i kostiumy; liczba statystów docho- 
dzi 150 osób. W przedstawieniu tem bierze udział 
pani Antonina Hoffmanowa oraz prawie cały personal 
męski naszego teatru. 

— Szczodry datek. Obywatel z Królestwa Z. Z. 
złożył do rąk p. delegata Laskowskiego kwotę 50 
złr. na wsparcie nieszczęśliwych mieszkańców Ryma- 
nowa. Ten szczodry datek przesłał p. delegat X. ka- 
nonikowi Koleńskiemu. 

— Otwarcie nowego handlu. W dniu wczorajszym 
odbyło się otwarcie świeżo założonego handlu wędlin 
i delikatesów p. Roberta Kóniga przy ul. Floryań- 
skiej pod L. 27. Poświęcenia lokalu dopełnił X. Sko- 
czyński przy udziale zaproszonych gości z tutejszego 
świata przemysłowego, handlowego i obywatelskiego, 
których następnie podejmował śniadaniem właściciel 
nowego handlu. 

— Wiadomości policyjne. W Rzeszowie areszto- 
wała policya Karola Florkiewicza i wykryła, że 
spełnił on wiele śmiałych kradzieży, mianowicie 6 
we Lwowie i 1 w Krakowie, na rzecz bar. Lewar- 
towskiego. Dopuszczał on się przeważnie kradzieży 
kosztowności i biżuteryj. W dalszych poszukiwaniach 
stwierdzono, że wspólnikiem Florkiewicza jest nieja- 
ki Zenon Płonka; tego aresztowano w Krakowie. Ode- 
brano od niego wiele cennych kosztowności, zegar- 
ków, brosz, kolczyków, łańcuszków itd. Spis tych 
przedmiotow znajduje się w sądzie i będzie podany 
do publicznej wiadomości. 

Policya odebrała cenny zabytek, pochodzący wi- 
docznie z kradzieży. Jest to drzewo genealogiczne 
Krasińskich z r. 1772, wykonane na żółtym jedwa- 
biu. Można je obejrzeć w biurach policyi u p. ko- 
misarza Swolkienia „pod Telegrafem* i tam odebrać 
za udowodnieniem prawa własności. 

— Mianowania i przeniesienia. Pan Namiestnik 
zamianował asystentów sanitarnych Dra Emila Lebe- 
dowiczą w Mościskach i Dra Antoniego Janiszewskie- 
go w Kamionce, lekarzami powiatowymi II klasy. 

Pan Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych : 
Dra Gustawa Bielańskiego z Bochni do Krakowa 
Dra Mieczysława Dembowskiego z Liska do Bochni, 
Dra Jacka Jabłońskiego z Cieszanowa do Liska, kon- 
cepistę sanitarnego Dra Leona Rosenbuscha ze Lwo- 
wa do Doliny i asystenta sanitarnego Dra Józefa Pe- 
tersa z Doliny do Cieszanowa. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Władysława Gawła z Krakowa do Rze- 
SZOWA, 

„— Wydział krajowy uchwalił przedłożyć Sejmo- 
wi na najbliższej sesyi dwa projekta ustaw, według 
których prawo wybierania radnych otrzymać mają, 
bez względu na opłatę podatków, oprócz osób wy- 
mienionych w ust. 2 $ 1 ordynacyi wyborczej dla 
Lwowa, oraz w $ 22 prowizorycznego statutu dla 
Krakowa, także: a) Technicy, którzy studya swoje 
w jednej z wyższych szkół technicznych austryackich 
ukończyli i tamże egzamin dyplomowy lub egzamina 
państwowe z dobrym skutkiem złożyli. b) Kandydaci 
notaryalni, którzy posiadają wszystkie warunki do 
uzyskania posady notaryalnej, ustawą przepisane. ©- 
bie ustawy wejść mają w życie od dnia ich ogło- 
szenia. 

— Cholera. W dniu 29 listopada zachorowało na 
cholerę azyatycką w Galicyi: w pow. brodzkim: w Za- 
łożcach 1 osoba; w pow. liskim: w Lutowiskach 2 
osoby; w pow. samborskim: w Brześcianach 1 osoba 
(podejrzenie); w pow. stanisławowskim: w Zaberczu 
4 osoby (podejrzenie). Wyzdrowiało: (w pow. brodz- 
kim) w Założcach 1 osoba; (w pow. sanockim) w Ry- 
manowie 1 osoba, (w pow. staromiejskim) w Bere- 
zowie i Chyrowie po 1 osobie. Zmarło : (w pow. brodz- 
kim) w Założcach 1 osoba; (w pow. liskim) w Lu- 
towiskach 2 osoby; (w pow. samborskim) w Brze- 
ścianach 1 osoba; (w pow. stanisławowskim) w Uhor- 
nikach i Zabereczu po 1 osobie; (w pow. staromiej- 
skim) w Chyrowie 1 osoba. Ogółem pozostało w dniu 
28 z. m. w leczeniu chorych 15, w dniu 29 z. m. 
zachorowało osób 8, wyzdrowiały 4, zmarło 7, pozo- 
staje zatem w leczeniu chorych 12. 

. — Stypendyum dla rękodzielnika. Wydziaż kra- 
jowy rozpisuje konkurs na jedno stypendyum w kwo- 
cie 400 złr. z fundacyi wystawy krajowej rolniczej 
i przemysłowej we Lwowie z r. 1877, przeznaczonej 
dla rzemieślników i przemysłowców, którzy zawodowo 
już w kraju wykształceni, wiedzę swą i naukę za 
granicą uzupełnić pragną. Tym razem stypendyum 
nadane będzie blacharzowi, Kandydaci winni najda- 
lej do 30 grudnia b. r. wnieść podania do Wydziału 
krajowego. 


— Wystawa krajowa. 'Jeneralna? dyrekcya kolei 
skarbowych zapowiedziała już urzędownie udział swój 
w wystawie krajowej. O rozmiarach wystawy kole- 
jowej (pierwszej w Austryi) świadczą najlepiej cyfry. 
Mianowicie zamówiła dyrekcya 960 m. kw. w hali 
maszynowej, a przeszło 1.000 m. kw. na wolnem 
miejscu. Wykaz przedmiotów, przeznaczonych na wy- 
stawę, nie został jeszcze szczegółowo zestawiony, nie- 
wątpliwie wszakże jedno z naczelnych miejsc zajmie 
tu firma p. Kazimierza Lipińskiego z Sanoka. 

Konsystorz metropolitarny lwowski obrz. rzym. kat. 
nadesłał do dyrekcyi wystawy oświadczenie, iż „go- 
tów jest tak z kościoła katedralnego, jak i z innych 
kościołów archidyecezyi wysłać na wystawę retro- 
spektywną te z pośród zabytków sztuki kościelnej, 
które p. Władysław Łoziński, znany zaszczytnie 
w kraju archeolog i mecenas sztuki, uzna za godne 
umieszczenia na wystawie.“ 

— Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
Staregomiasta notaryuszowi p. Maryanowi Władyczyń- 
skiemu za pełną poświęcenia pracę około dobra gminy, 
tudzież za gorliwe przyczynienie się do odbudowania 
spalonego kościoła. 

— W szkole czernichowskiej, jak się dowiadu- 
jemy, zaszły pomiędzy tamtejszą młodzieżą niepo- 
rządki, które doprowadziły nawet do opuszczenia za- 
kładu przez młodzież. Bliższych szczegółów na razie 
nie podajemy, nie chcąc uprzedzać postanowień prze- 
łożonej władzy, której taktowi uda się niewątpliwie 
młodociane umysły do równowagi przyprowadzić. 

— Z okolic Przemyśla piszą nam: Pogrzeb $. p. 
Adama księcia Lubomirskiego, który tak nagle wyr- 
wany został rodzinie i krajowi, odbył się w ponie- 
działek 27| listopada w kościele miżynieckim. Na 
parę godzin przed niespodziewaną śmiercią, książę 
zamówił uroczyste nabożeństwo żałobne za spkój du- 
szy swej matki, gdyż to była trzecia rocznica od jej 
śmierci. Tak więc ostatnie rozporządzenie zmarłego 
było aktem religijnym, dowodem wiary i miłości sy- 
nowskiej, jak to pięknie w mowie żałobnej podniósł 
kaznodzieja. Ciało zabalsamowane przenieśli włościa- 
nie na swych ramionach w wigilią pogrzebu do ko- 
ścioła, a eksportacyi towarzyszyła wdowa, najbliżsi 
krewni i przyjaciele, oficyaliści dóbr i lud wiejski. 
Od granicy dóbr wzdłuż wsi i wśród parku powie- 
wały chorągwie żałobne. Wieńce ze świeżych kwia- 
tów pokrywały trumnę, świadcząc o przywiązaniu 
i wdzięczności oficyalistów i włościan. Zresztą urzą- 
dzenie pogrzebu odznaczało się powagą i prostotą. 

Dla oddania ostatniej usługi przybyli z Przemyśla 
X. biskup Solecki z infułatem X. Glaserem, X. biskup 
Pełesz z kanonikiem Wołoszyńskim i mnogi zastęp 
duchownych z okolicy obu obrządków. W orszaku 
rodzinnym otaczali wdowę: brat zmarłego ks. Hiero- 
nim Lubomirski z Rozwadowa z żoną, synem i cór- 
ką; siostra księżna Wanda Lubomirska z Równego, 
która przybyła z Warszawy; hrabstwo Ksawerowie 
Zamoyscy, rodzice owdowiałej księżny, z Wołynia; 
ks. Eugeniusz Lubomirski; księstwo Kalikstowie Po- 
nińscy; ks. Andrzej Lubomirski z Przeworska; hra- 
bianka Zamoyska z bratem, przybyła z Pesztu; hra- 
bina Felicya Bobrowska z Andrychowa; ks. Poniński 
z Horyńca z siostrą; pp. Gostyńscy. Nawę kościoła 
zapełbiło liczne zebranie obywatelstwa, wśród nich: 
pp. Augustynowiczowie, p. Józef Skarbek Borowski, 
p. Benedyktowicz artysta-malarz z Krakowa, ks. Wi- 
told Czartoryski z Pełkini, hr. Ludwikowie Dębiccy 
z Jaworowa, hr. Zygmuntowie Drohojowscy z syna- 
mi, hr. Kazimierzowa Drohojowska, hr. Duninowie 
z Głębokiej, p. Dylewski prezes'sądu, p. Gorecki sta- 
rosta, p. Górski, Dr Henryk Jordan z Krakowa, p. 
Joch z Krzywczy, hr. Ignacy Krasicki z Bachórca, 
hr. Henryk Konarski, p. Konopka ze Szkła, hr. Ło- 
siowie z Czyżek, księstwo Władysławowie Sapieho- 
wie z Krasiczyna, hr. Stanisław Stadnicki z Kryso- 
wic, hr. Stanisław Szeptycki, pp. Sewerynowie Skrzyń 
scy i Zdzisław Skrzyński, p. Jan Pawlikowski z Me- 
dyki, pp. Mniszkowie, p. Rakowski z Hermanowie, 
p. Wożpiakowski, hr. Stefan Zamoyski z Wysocka, 
Dr Ziembicki ze Lwowa i wiele innych osób. 
Z Przemyśla przybyła cała generalicya z JE. komen- 
derującym jenerałem Galgoczym i JE. jenerałem Rosz- 
kowskim na czele — przybył również z Pesztu przy- 
jaciel i spokrewniony z rodziną Zamoyskich JE. feld- 
marszałek bar. Grubenitz. 

Zebranie ludu było bardzo tłumne w około ko- 
ścioła. Sumę celebrował X. biskup Solecki, a X. bi- 
skup sufragan Glaser, wypowiedział mowę pogrzebo- 
wą, podnosząc cnoty rodu i zmarłego męża, zwraca- 
jąc słowa pociechy ku jego małżonce. Kondukt od- 
prawił X. biskup Pełesz. 

Gdy z kościoła wyniesiono trumnę, aby ją spuścić 
do sklepu pod nawą świątyni, ostatnie pożegnanie 
dla przedwcześnie opuszczającego swój posterunek 
w życiu obywatelskiem wypowiedzieli: wiceprezes 
rady powiatowej Dr Czajkowski, członek komitetu 
Towarzystwa rolniczego przemyskiego Dr Jan Pa- 
wlikowski — wreszcie włościanin o dziwnie pię- 
knej postawie i obliczu, a mowa ta w czystym i 
dźwięcznym języku ruskim pełna pięknych myśli i 
uczuć z prostotą wypowiedzianych, wywołała łzy na 
wielu męskich obliczach. 

Księżna Adamowa Lubomirska w ciężkiej swej bo- 
leści znalazła dość mocy, aby po obrzędzie pogrze- 
bowym podejmować wszystkich zgromadzonych w pa- 
łacu miżynieckim. Równocześnie zastawiono na fol- 
warku stoły dla włościan. Śp. ks. Adam zostawił 3 
córki, z których najstarsza liczy 5 lat, a najmłodsza 
10 miesięcy. 

— Polowanie. Z Horodenki donoszą: Przedwczo- 
raj po południu przybył tu Arcyksiążę Leopold Sal- 
wator i zamieszkał w domu bar. Jakóba Romaszkana. 


W godzinę po przybyciu przedstawił się Arcyksięciu 
starosta p. Kornel Strasser. Wczoraj polował Arcy- 
książę w lasach połoczoskich, a dziś w lasach sie- 
miakowieckich. Uczestnikami polowania, prócz wła- 
ściciela dóbr Horodenki, są: wiceprezydent kraj. dy- 
rekcyi skarbu p. Witold Korytowski, ochmistrz dworu 
Arcyksięcia podpułkownik bar. Lazarini, major bar. 
Giesl, Stefan hr. Szembek, Stanisław hr. Dzieduszy- 
cki, bar. Seweryn Brunicki, bar. Franciszek Romasz 
kan, Zdzisław Stojowski, Leszek Cieński, Stefan Oczo- 
salski, bar. Józef Brunieki i Mieczysław Siemiginowski. 

— Zmiana własności. Donoszą nam z Sanockiego: 
W tych dniach nabyła pani Józeta z Tchorzniekich 
Rylska część dóbr Dąbrówka z przyległościami pod 
Sanokiem od pani Maryi z Urbańskich Szeliskiej. 

— Owacya dla Dra Bilińskiego. W niedzielę przy- 
była do Dra Bilińskiego, prezydenta jeneralnej dy- 
rekcyi kolei państwowych, deputacya urzędników ko- 
lejowych wiedeńskiego okręgu, złożona z 12 człon- 
ków i wyraziła mu swą gorącą radość z tego po- 
wodu, że pozostał dalej na czele dyrekcyi, a nie 
przyjął teki ministeryalnej. 

— Z Łomżyńskiego donoszą do Dz. Poznań- 
skiego: Przed trzema miesiącami przybyli do wsi 
Śniadowa , w pow. łomżyńskim, dwaj inżynierowie 
wojskowi i zażądali od p. Śmiarowskiego, dziedzica, 
podwody. P. Śmiarowski nie uczynił zadość ich żą- 
daniu, do czego miał zupełne prawo; mimo to ska- 
zany został na kilka tygodni wieży. Niesprawiedli- 
wość tę tak wziął do serca, że gdy po wyjściu z wię- 
zienia wrócił do domu, wystrzałem odebrał sobie ży- 
cie (w październiku b. r.). 

— Ofiara rulety. W pociągu, jadącym z Monte 
Carlo do San Remo, wystrzałem z rewolweru pozba- 
wił się życia Antoni Drożdżyński z gub. lubelskiej, 
który przed miesiącem przybył do Monako. Przyczy- 
ną samobójstwa było przegranie w Monte Carlo zna- 
cznej sumy. 

Kuryer Warsz. opisuje losy jednej z ofiar rulety 
w Monte Carlo. Jest nim p. O. z gub. kijowskiej, 
który oddziedziczywszy przed trzema laty 400.000 rs. 
w gotówce, połowę tej sumy przegrał w Monte Carlo. 
Powróciwszy do domu, przyrzekł rodzinie, że więcej 
już do jaskini gry nie pojedzie. Ale już po dwu la- 
tach słowo złamał i przegrał resztę majątku, W je 
dnym z hotelów paryskich usiłował odebrać sobie ży- 
cie, lecz został z rany wyleczony. Nie chcąc być 
ciężarem rodzinie, był przez czas jakiś tragarzem 
w Londynie, zaś obecnie otrzymał posadę dozorcy 
syna pianisty Paderewskiego. 


Repertuar teatru miejskiego 
w iórakowie. 


W sobotę 2 grudnia: Konfederaci Burscy (część 
pierwsza i druga). Część pierwsza w 2 aktach Ada- 
ma Mickiewicza; część druga w 3 aktach Tomasza 
Olizarowskiego. 

W niedzielę 3 grudnia: Konfederaci Barscy (jak 
wyżej). 


— Dnia 30 listopada pogoda; termometr od +-1*5 
doszedł do +-9:6 C. Barometr szybko opada; o go- 
dzinie 7 rano dnia 1 grudnia stan jego był 738:3 
mm., termometru -|-0'8 ©. Wiatr zachodni. 


W sobotę dnia 2 grudnia: św. Bibianny p. i Aurelii. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 1 grudnia. 


Bez względu na zły stan dróg, dowozy zboża 
krajowego zaczynają się zwiększać, a że zapo- 
trzebowanie nie wzmaga się w tym samym sto- 
sunku, więc odbyt coraz staje się trudniejszy i 
ceny, mianowicie gorszych gatunków pszenicy, 
znowu się obniżyły. Żyto przy małych obrotach 
niezmienne. Jęczmień i owies, z powodu znaczne 
go zaofiarowania z Rosyi, słaby napotykają od- 
byt, po cenach obniżających się stopniowo. 

Płacono pszenicę białą 7:80 do 8:50 złr.; czer- 
woną 7:50 do 8:20 złr.; żółtą 7:50 do 8:20 złr.; 
żyto 6:35 do 6*70 złr.; jęczmień browarny 7:— do 
1:50 złr.; na paszę 540 do 6— złr.; owies 6:60 
do 7:20 złr.; rzepak 1275 do 1350 złr.; wszystko 
za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


— = = 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 1 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
W dyskusyi szczegółowej nad nowelą do ustawy 
o obronie krajowej zabiera głos deput. Klaicz i 
wnosi wyłączenie okręgów Kotar-Dubrownik, któ- 
reto wyłączenie faktycznie istnieje już od roku 
1868. 

Franciszek Coronini zaznacza, iż wiara ogólna 
w utrzymanie pokoju nie uwalnia od obowiązku 
wzmocnienia siły zbrojnej państwa. Przedłożenie 
niniejsze nie jest, jak twierdzono, następstwem 
trójprzymierza; także wśród innych kombinacyj 
politycznych nie moglibyśmy przystąpić do roz- 
brojenia. Mowca wywodzi dalej, iż powszechne 
prawo głosowania nie jest tem samem, co obo- 
wiązek powszechnej służby wojskowej; ich roz- 
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wój nie jest równoległy. Ruch za powszechną 
służbą wojskową wychodził z dołu do góry, ruch 
za prawem wyborczem z góry na dół. Zamierzo- 
ne przez rząd rozszerzenie prawa wyborczego za- 
wiera w sobie rys demokratyczny i dlatego jest 
sympatycznem dla niego i jego przyjaciół polity- 
cznych. 

Fiirnkranz przemawia przeciw przedłożeniu, gdyż 
pociąga ono za sobą obciążenie ludności. 

Kwekwicz kreśli obraz zubożenia Dalmacyi i 
zaznacza wzrost ruchu emigracyjnego. Mowca wy- 
raża obawę, że projekt rządowy przyczyni się do 
wzmożenia tego ruchu. 

Minister obrony krajowej Welsersheimb oświad- 
cza, że nie ma nie do zarzucenia rezolucyom, u- 
względniającym potrzeby ekonomiczne. Wobec po- 
ruszonych przez niektórych mowców aspiracyj na- 
rodowych, zaznacza minister, że w armii nie po- 
winno i nie może być narodowości, a tem mniej 
uprawnienia ma narodowa polityka. Mowca zaleca 
deputowanym, aby byli zadowoleni, że armia jest 
wspólna i jednolita i słucha tylko woli Cesarza, 
który wszystkie swoje ludy jednakową miłością 
obejmuje. 

Minister omawiając stosunki dalmatyńskie, od- 
piera zarzut, jakoby przedłużenie słażby w obro- 
nie krajowej było zbyt uciążliwe dla ubogiej tam- 
tejszej ludności. Ciężar ten jest tem dotkliwszym 
dla innych bogatych prowineyj, które trudniej mo- 
gą się obejść bez sił roboczych. Minister przyrze 
ka, że uwzględni stosunki Dalmacyi przy powo- 
ływaniu do słażby tych Dalmatyńców, którzy są 
zatrudnieni poza granicami swego kraju. Mimo to 
prosi mowca o przyjęcie $ 1 w brzmieniu, uchwa 
lonem przez komisyę. 

Wiedeń | grudnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce- 
sarz mianował posiadającego tytuł i charakter 
radcy wyższego sądu krajowego lwowskiego pro- 
kuratora Jana Kleeborn-Girtlera, tudzież rad- 
ców lwowskiego sądu krajowego Edmunda Du- 
niewicza i Fryderyka Kunzeka radcami wyż- 
szego sądu krajowego we Lwowie. 

Wiedeń 1 grudnia. Cesarz przyjnzował wezo- 
raj księcia Henryka Battenberskiego na audyen- 
cyi prywatnej. 

Wiedeń 1 grudnia. Cesarzowa wyjechała 
wczoraj wieczorem do Miramare i rozpoczyna dzi 
siaj podróż morską, która potrwa kilka miesięcy. 
Cesarz towarzyszył cesarzowej na dworzec kolei, 
gdzie nastąpiło bardzo serdeczne pożegnanie. Tłum 
zebrany przed dworcem witał parę cesarską peł 
nemi zapału okrzykami. 

Wiedeń | grudnia. Vaterland, który nieda- 
wno na podstawie formalnego upoważnienia z naj- 
kompetentniejszej strony oświadczył, iż wiadomo- 
ści o zaprowadzeniu rosyjskiej liturgii przy Mszy, 
o kazaniach kościelnych itp. są oszezerstwami, 
podaje dziś pogląd na rozwój dyplomatycznych 
stosunków Leona XIII z Rosyą. Odnoszące się do 
tego akta obejmują pięć tomów. 

Wiedeń 1 grudnia. Dzisiaj odbyło się ciąg- 
nienie państwowych losów z r. 1864. Wylosowano 
serye: 195, 260, 307, 379, 729, 817, 934, 977, 
1060, 1102, 1849, 2049, 2470, 2506, 2606, 2628, 
2919, 2961, 2999, 3164, 3307, 3858, 3591, 3658, 
3795, 3906, 3958. Główna wygrana padła na 
seryę 3958 Nr. 48. Wygrana 20,000 złr. padła 
na ser. 995 Nr. 20, wygrana 10,000 złr. na ser. 
195. Nr. 78, po 5,000 na ser. 2049 Nr. 55 i ser. 
2999 Nr. 28. 

Buda-Peszt 1 grudnia. Na wczorajszej kon- 
ferencyi biskupów ułożono tekst odpowiedzi na 
pisma ministra wyznań: w sprawie katolickiej auto- 
nomii, w sprawie języka wykładowego na teolo- 
gicznym wydziale budapeszteńskiego uniwersytetu 
oraz w sprawie kongruy. Przyszła konferencya 
odbędzie się w sobotę. 

Buda-Peszt 1 grudnia. Według Budapester 
Correspondenz, projekt reformy prawa małżeńskie- 
go wraz z motywami wniesiony zostanie na so- 
botniem posiedzeniu sejmu. 

Berlin 1 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu oświadczył antysemita Zimmer- 
mann, że rząd zaniedbuje interesa stanu średniego 
i zwalezał z tego powodu projekty podatkowe. 


Liebknecht przemawia przeciwko apntysemity-|= 


zmowi, przyczem zaczepia ministra wojny, za co 
przewodniczący przywołuje mowcę do porządku 
Liebknecht oświadcza, że socyalna demokracya 
nie ma nie wspólnego z zamachami na cesarza i 
kanclerza Capriviego. Mowca uważa wszelki za- 
mach albo za wypływ obłąkania, albo za zwykłą 
zbrodnię. 

Kanclerz Caprivi występuje przeciwko wywo- 
dom Liebknechta i zaprzecza twierdzeniu, jakoby 
cały lud niemiecki miał się oświadczyć przeciwko 
militaryzmowi. Lud kocha armię, ufa jej i pragnie 
jej rozwoju. Pod opieką socyalnej demokracyi wy- 
rósł anarchizm. Kanclerz przypomina swoją prze- 
szłoroczną mowę przeciwko antysemityzmowi i 
zwraca uwagę, że sluszność jego ówczesnych wy- 
wodów została już stwierdzoną. 

Zimmermann zabiera powtórnie głos i odpowia- 
da na wywody Capriviego. W ciągu przemówienia 
przewodniczący przywołuje go do porządku. 

Główne części budżetu przekazane zostały ko- 
misyi. 

Hanower 1 grudnia. Oboje cesarstwo przy- 
byli tutaj. 

Paryż | grudnia. Na wezwanie Carnota i na 
prośbę Spullera, którego misya napotkała na tru- 
dności, Kazimierz Périer podjął się utwo- 


rzenia nowego gabinetu. Kazimierz Pórier 
obejmie sprawy zagraniczne, Raynal sprawy we- 
wnętrzne, Burdeau finanse, Spuller sprawiedliwość. 

Paryż 1 grudnia. Zapewniają, że Kazimierz 
Périer już dzisiaj dokona utworzenia gabinetu. 
W skład ministerstwa wejdą: Raynal, Burdeau, 
Spuller, Dubost, jenerał Mercier, Loffon, Loubet, 
Kórjegu, Delacasse i Jonnart. 

Paryż 1 grudnia. Dzienniki radykalne przyj- 
mują dość nieprzychylnie gabinet Kazimierza Pe- 
rier i uważają go za ministerstwo koncentracyjne 
z przewagą żywiołów prawicy. 

Paryż 1 grudnia. Agencya Havasa otrzymuje 
z Rio Grande wiadomość, że powstańcy odnieśli 
zwycięstwo pod Bage. Jenerał Isidoro wraz ze 
sztabem jeneralnym wojsk rządowych został uwię- 
ziony. Wielu żołnierzy zginęło. 

Paryż 1 grudnia. Soleil donosi z Burgas, że 
aresztowano tam dwóch Niemców, podejrzanych 
o anarchizm. 

Paryż | grudnia. Prokurator z Orleanu roze- 
słał do dzienników notatkę, zawiadamiającą, że 
z informacyj władz administracyjnych zdaje się 
wypływać, iż przesyłki frachtowe do cesarza nie 
mieckiego i kanelerza Caprivi'ego nadane zostały 
rzeczywiście na poczcie w Orleanie. 

Rouen 1 grudnia. Na dworcu kolei w Qissel 
skradziono dwa worki z listami, których zawar- 
tość dochodziła do sumy 300.000 franków. 

BBrukseta 1 grudnia. Przybył tu książę Ko- 
bursko-Gotajski, aby złożyć odwiedziny na dworze 
królewskim. Król oczekiwał księcia na dworcu 
kolei żelaznej. 

Rzym | grudnia. Prośba o moratorium, wnie- 
siona przez bank Credito Mobiliare, nie określa 
ścisłego terminu dla żądanego moratorium; zdaje 
się, że chodzi o moratorium sześciomiesięczne. 
Uważają za rzecz pewną, że sąd zgodzi się na 
żądane moratorium. Credito Mobiliare zmuszone 
zostało do tego żądania wskutek wycofania z ra- 
chunku bieżącego ogólnej samy 50 do 60 milio- 
nów w przeciągu czasu od końca września aż do 
dnia wczorajszego, zwłaszcza zaś wskutek wypłat, 
uskutecznionych z końcem października i z dniem 
1 listopada. Zapewniają, że bilans banku tak się 
przedstawia, iż nawet przy likwidacyi wierzyciele 
z rachunku bieżącego będą całkowicie zaspokoje 
ni, a w razie likwidacyi majątku zakładu według 
wartości szacunkowej, otrzymają akcyonaryusze 
dwie trzecie swego kapitała. 

Rzym 1 grudnia. Materyalne szkody, zrzą- 
dzone przez katastrofę kolejową pod Limito, wy 
noszą 3 miliony. Podobno zginęło 32 do 43 osób. 
Dotychczas znaleziono tylko zwłoki 22 ofiar. Na 
drodze pomiędzy Treviglio a Medyolanem ruch 
został przywrócony. 

Konstantynopol 1 grudnia. Dotychczaso- 
wa 24-godzinna kwarantanna na proweniencye 
z austro węgierskich portów morza Adryatyckiego 
zniesiona. 

Melilla 1 grudnia. Marszałek Martinez Cam 
pos, nie napotykając oporu, zajął pozycyę w Sidi 
Aguarich i rozpoczął roboty około obwarowań ob- 
ronnych. Martines Campos miał rozmowę z Araafem, 
który złożył zapewnienie, że Hiszpanie nie zostaną 
napadnięci. 

Montevideo 1 grudnia. Krąży tutaj niewia- 
rygodna pogłoska, jakoby Peixoto miał zostać za- 
mordowany. 


Buenos Ayres 1 grudnia. Senat postano- 
wił obniżyć cło od nafty. 
OC ZE O ZCZKA OZ, 
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Dla 72-letniej staruszki złożył pod lit. K. E. 
1 zir. 

Dla 90-letniej staruszki A. P. z L. 3 złr. 

Dla dotkniętych powodzią w Rymanowie nade- 
słano pod lit. W. S. 10 zir., A. P. z L. 2 zir. 

Zamiast wieńca na grób ś. p. Wiktora Moraw- 
skiego, członka Rady powiatowej w Myślenicach, 
nadesłał myślenicki Wydział powiatowy 10 złr. 
dla biednych, zostających pod opieką Brata Al- 
berta. 


NADESŁANE. 
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi; 


Jutro, t. j. w sobotę dnia 2-go grudnia, 
jako w 8-mą rocznicę śmierci, odbędzie się 
Msza św. za spokój duszy ś.p. Emilii z Pan- 


(2784) 


w Krakowie, Rynek l. 8 
polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 


(1842 44-50) J. P. 


Hotel Bristol 


w Wiedniu I. Kärtnerring Nr 4. 
ME” Pierwszorzędny hotel. "Tag Elektryczne 
oświetłenie. Restauracya, Wyborowa francuska, 

wiedeńska, tudzież polska kuchnia. 


Bułgarskie obligacye. Korzystna zmia- 
na usposobienia wszystkich targów efektów jest 
w związku z pewnem oczekiwaniem znacznego 
zniżenia ceny pieniężnej i dalszego spadania stopy 
procentowej. Otwiera to widoki na znaczną zwyż- 
kę kursu wszelkich stale procentujących się wa- 
lorów, a temsamem wyjaśnia się żywe zajęcie się 
bułgarskiemi obligacyami, które wyraża się po- 
nowną zwyżką kursu. (238€) 
seou ZZ mA u Z i Z O Z Dn nm KK 

Użycie ZAOŁEK CHAMBARDA zawsze 
skutkuje pomyślnie, ile razy chodzi o przywróce- 
nie prawidłowego dzialania funkcyi trawienia. Jest 
to najlepsze lekarstwo na zatwardzenie i na wszel- 
kie słabości, jakie ono pociąga za sobą. Bóle gło- 
wy, zaćmienia w oczach, utrata apetytu mdłości, 
trudność trawienia, odęcie żołądka i t. d. 

Użycie tego środka jest zalecanem szczególnie 
osobom skłonnym do przypadłości, które wyma- 
gają ścisłej regularności stolca, a mianowicie: u- 
derzeniom krwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 
naskórnym i t. d. 

We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, We- 
wiórskiego, Ruckera, Lachowicza, Beisera i Skle- 
pińskiego. W Krakowie w aptekach PP. Redyka, 
Wiszniewskiego i w składzie aptecznem A. Sza- 
trańskiego. (2463 6-) 


Dalszy wykaz ofiar, złożonych na restauracyę 
kościoła O0. Bernardynów w Leżajsku: P. Fr. Miaz- 
ga prof. w Stanisławowie 5 złr. — Marya Jakubo- 
wicz na int. córki Leonii, nim sama spełni osobiście 
votum 2 złr. — N. N. z Łańcuta 1 złr. 50 ct. — 
N. N. z Łańcata 1 złr. — X. Bron. Wojaczyński 
3 złr. Parafianie Bielin polecając sie cudownej opiece 
Matki Najśw. Leżajskiej składają grosz wdowi 10 złr, 
60 et. — Antonina Wierzchowska z Ropczyce z po- 
dziękowaniem i o błogosławieństwo i opiekę nadal 
2 złr. — N. N. z Dąbrowy o pomoc w wielkiej i 
niebezpiecznej chorobie 2 złr. — T. M. z Jarosławia 
polecając siebie, męża i dziecko opiece Matki Bożej 
1 złr. — M. H. z Leżajska 2 złr. — K. Kościano- 
wa z Przeworska 5 złr. — A. F. D. z nad Raby 
z prośbą: Matko miłosierdzia ratuj chorych, pociesz 
utrapionych 3 złr. — Leopold Mierzwiński z Majda- 
nu 5 złr. — Katarzyna Kozłowska z Dźwiniaczki 
1 złr. — Zuzanna Scheiff ze Lwowa 5 złr., za du- 
sze drogich osób. — Aniela i Marya Sapecka z By- 
strzycy 2 złr. — Fr. i Matylda Jordan z Tarnowa 


za doznane łaski 2 złr. — Kamil Kublin ze Lwowa 
1 złr. — X. Antoni Breiter od służby na plebanii 
łać. w Kozowie 3 złr. — B. Piotrowska ze Lwowa 


1 złr. — Za pośrednictwem X. Władysława Kisie- 
lewicza prof. z Detroit w Ameryce 166 złr. w. a. — 
Marya Adaszkiewicz z Krysowie 1 złr. — X. Fran. 
Małek z Grodziska 2 złr. — J. Jędrzejowiczowa 
z Hyżnego 3 złr. — Fr. Solecki z Bochni 10 złr. 
Leopoldyna Swiejkowska z Tarnopola 1 złr. — X. 
kanonik Andrzej Gonet z prośbą o błogosławieństwo 
dla pasterza i owieczek 10 złr. — X. Dr Misicki 
prob. z Berci Oh w Stanach zjednoczonych Ameryk. 
5 dolarów —12 złr. 50 et. — K. 8. z Krakowa po- 
lecając się opiece Matki Boskiej Leżajsk. 1 złr. — 
Aleksandra Czech z Krakowa 3 złr. — Dr Wład, 
Żurowski z Śniatyna 3 złr. — X. Józef Jahiel z Klim- 
kówski 3 złr. — Fr. Sobiecki z Podhajec 1 złr. — 
Dr Dzikowski z Podhajec 1 złr. — Emanuel Sygiericz 
z Podhajec 1 złr. — Andrzej Gniadek z Klęczan 1 
złr. — I. Błażowski z Czernichowa 2 złr. — Juli- 
usz hr. Tarnowski z Byszowa 5 złr. — W. Łęcki 
z Bereżnicy 1 złr. — Florentyna B. z Bukowie z proś- 
bą o modlitwę do Królowej nieba i o błogosław. 1 
złr. — Józef Krzysztofowicz z Modzelówki 2 złr. 
Wszstkim łaskawym Ofiarodawcom przesyła kon- 
went należne podziękowanie — polecając tę ważną, 
bo bożą sprawę, pamięci i sercu Czcicieli Maryi. 
W Leżajsku, dnia 25 listopada 1893 r. 


X. Ł. Dankiewicz, 
gwardyan O0. Bernardynów w Leżajsku. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 1 grudnia, 2 godziną 30 min. po południu. 
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vi 4%, galicyjskie propinacyjne. .| 96 80| 97 60 Lwów 23 listopada. Renty 4%, kolei ocnej Ferdynanda | 99 25 tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.| — —| — — 
1 grudni EA a te Kaj Iom: pea» 43/,% papierowa 4, c= oe-Bogumia . .|'96 = 
Mraków 1 grudnia. sy požyeski krajowej galic.. . 96 16 sye Akeyo Paay u hipotecznego Sw gz A GANI (agp liwe -Gaana ŚRO B= zon 
R AeA eret Proj. zako 30 Sz u hipotecznego . 4%, złota austryacka . . . R "ni 95 30 państwowe z r. 1854 po 250 złr. |144 50145 50 
w ate. EEEL E Aa A e T e a a M8: EE 

le rosyjskie pa Ka: l Liste likwidanot Bor zie) iż 4 A s kiSdody ota węgierska . . . węgiersko - galicyjskiej = 
eae a londo 100 > 242 + 4'), Listy likwidacyjne Król. Pol. 4), listy galic. Panku kraj. . o reer. en m pr He a „a 1864 > 100 5 | - —|— — 
2-frankówka |. o « « « + + + + ga 100 rubli im. wart., oprócz 4), listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ |149 — |150 — 
YW Z, 42: E nitek: a ai wyd kądka CA E A aE aa 56 I. Obligacye Akcye „M Cisy . . . . . .|142 —|142 56 
ape dog OAK T Galic. obligacye indemnizacyjne 5%, indemnizacyjne galicyjskie . | — -| -- — austr. regul. Dunaju. . . . .|130 — [131 — 

e. obligacye indemnizacyjne p 'naemnizacyjno GaACYJEKIA anglo-austryack. banku 120 złr. |152 25 iasta Wiednia z r. 1874. . E 
T: p Akcye || » __ prOpinaczjne - 4,» ..._ węgierskie .| 94 60| 95 60] wiedeńsk. banku związk. 100 „ (124 — uke 00 Bożepe=i pe y 
apwry sza . (za sztukę oprócz kup. bież.) 44% oblig. pożyczki kraj. gal. 44 /, pożyczki krajowej galic. . = ż Ee m austr. zakł. kred. ziem. 80 „ |431 — Peso kC Br Ioan 

„a 100 kd maj a koo bież. sg p. o * zł E sę — — 4 propinacyjne galicyjskie. „| 96 —| 96 "= Mena kody SO z air 50 e er E eri) i mr e A A 
EA n »  Iwowskorozermowieckiej -|260 —268 —| Kurs giełdy warszawskiej. Listy zastawne i dłużne. e e E Bia D SAARE: kasz e 
EE ari a NA ie fa et ww a I Bu SW R: e e a E 
å", galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr. Warszawa 29 listopada. W dst” cal. Ban. bip. z” 1 : nionbanku . . . . .200 , 25 Rudolła . . « . . . . . .|24 —| 24 50 
3Y, 4 3 41 let. miasta Krakowa . + + . „| 26 75| 27 5 % zast. gal. Ban. hip. z 10%, pr. [109 40/110 10] kolei Albrechta. . . .200 „ | 95 —| 96 — miasta Stanisławowa . . ` BZ CZE 
A, ; aj n n 56 let. » Stanisławowa. . . WE keere p 57% listy zast. Tow. kred. . « „|—10 — ke, D EAE KED * edi j pe SKO © 3 a = W a al 
347 aa aa fanka kzejowagć PE E E E Oo SERY 96 go] 4%, zast. gal. Tów. kr. ziem. 411. | 98 25| 98 76] » Koszyce Bogumin.200 „ |185 501186 25 Waluty, 
8, Listy sry kred. ziemsk. w likwid. > vikis „| 18 —| 14 —[ 5% „zast. ai: WArBRWy, ser. I żh saaa a arla o —| n» Lwow.-Czerniow. sa 5 1 75/26 Dukaty cesarskie . . . . . . 94| K 96 
4'/,y Listy zast. Tow. kredyt. ziemsk. węg. budowy tumu (Bazylika) .| 8 50| 10 3 5% n»n n o» 5 NE ła, GSEWSTB » „561. 98 » państwowej . ż M 8 50/809 sofrzakówki «10.1 «2204 2 92] 9 99 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 4,9, zast. gal banku kraj. . .|100 50101 n południowej . . .200 „ |105 75/106 75] Funty szterlingi angielskie . .| 12 43| 12 49 

imiennej wart., oprócz kuponu bież., m—u—=—— 4, austro-węg. banku . . . . 90/100 7 b to ga m x 50/205 — | Marki niemieckie. . . . . . 20| 61 27. 

w rublach i kop. . . . . . . | 98 —| 99 — 4'/, dłużne prem. węg. bank. hip. [128 — |128 —| »„» węg. półn.-wschod. 200 „i 50203 50] Ruble papierowe . , . . . . (IB © 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
MEU” Zlecenia z prowincyi uskutecznia się" BE 


vii sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami odwrotną pooztą bez doliczenia prowicyi 


` 


pap ioy aean i oey aji, Kantor wymiany Alii c. K, uprz. gal. Banku kipotecznego 


4 CZAS z Soboty 2 Grudnia 1898. 


Po eo ow | A ICTY W / | Zaspanie wykluczone. W KSIĘGARNI 


kawaler, z kilkole- | 
tnią praktyką gos- $ 66 poprawny budzik 18 cm., poręcz. regul. zła. 4°70, z wiecznym kalenda- Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie 
podarską, z dobremi świadectwami, po. sU nion rzem zła. 2'/,, y J g 


NAFTA, 


2 > w nocy świecący © centów drożej. 6 budzików „Union“ są do nabycia powieść współczesna przez Sewera 
ial Zar: opłatnie do każdej stacyi pocztowej zła. %%,, najlepsze zła. 4©'/,. Ę e aE 
Mio dzieniec, c DATAN posady. 100 O tonara 5 Również tanie Poren są moje znane i ogólnie lubiane gatunki, wszystkie wypróbowane ; PASYANSE wyszła w trzech tomach i sprzedaje się 
| „ „| AoSIenICe. ( -3-3) ji regulowane, 13 łut. urzęd. cech. srebra: remontoar z nowego srebra, cięż. koperta zła.|czyli zabawy w karty dla pojedynczych osób| we wszystkich księgarniach. Zamówienia 
który ukończył 6 lub z7 a najmniej | 8%, z potr. kopertą zła. 5, srebr. remontoar gustownie wykon. zła. 6, srebr. cylinder i dla towarzystwa. — Cena 1 złr. z prowineyi uskuteczniają się także i za 


z podw. kopertą, 3 srebr. pokrywy zła. %, srebr. kotwicowe o 15 kam. zła. 9., z potr. 

kopertą zła. AO, złoty remontoar kotwie. 14 kar. podw. koperta zła. 8©, mniejszy dla 

dam otwarty zła. A2. Zegarki dla robotników niklowe wnętrze zła. 2%,, tuzin zła. 28'/. 

Bardzo polecenia godne dla handlarzy. Seienny zegar 85 centów, tuzin zła. 8-50. 

Nowość „ salonowy zegarek stołowy, pozłacany i cyzelowany, około 30 em. wys., bijący całe 
= i pół godziny zła, 6, z budzik. zła. %. 

Łańcuszki okrągłe lub płaskie pancerne 12 łut. cech. srebro, około 50 gr. 
ważące zła. 8, około 100 gr. zła. %!/,, 14 karat. złoto ok. 50 gr. waż. zła. 56, ok. 110 gramów 
ważące zła. LRO. 

Remontoary męskie z podwójnego złota system „Longin“ w ogniu pozłacane, 
z podwójną kopertą odskakującą, gładkie lub rytowane, dokładnie idące, zła. %'/, najlepsze zła. 
6. Dla pań bez podwójnej koperty zła. ©. 

Zegar z kukułką i przepiórką , piękna snycerska robota, bijący i repetyer 


Ogrodnictwo pokojowe 
czyli przewodnik dla hodujacych kwiaty w mie- 
szkaniu. — Cena 1 złr. 
NAUKA ZYCIA 
poglądy na zachowanie się w ważniejszych oko- 
licznościach życia towarzyskiego, podług dzieł 

francuskich spisane. 50 kr. (2645-3-3) 


spekulantów giełdowych 


zaliczeniem pocztowem. (2768-2-6) 


Skład gł. u S. LEWENTALA, wydawcy 
w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 4l. 


4 klasy gimnazyalne, może 
znaleźć natychmiastowe przyjęcie 
w charakterze ucznia (2546-7 ) 


w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


GORSETY DAMSKIE 


oryginalne francuskie i wiedeńskie, 
znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
Maryi Prauss 
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-35-50) 


EN gE OET a 


Żałobne podziękowanie. 


Dotknięty boleśnie śmiercią mojej có- 
reczki, zmuszony byłem zamówić karawan 
u pani Pękalskiej na godz. 3'/, po połu- 
dniu 28 b. m., ażeby drogie zwłoki prze- 
wieść na cmentarz. Jakiż spotkał mnie 
dotkliwy w takiej chwili zawód, karawan 
zamiast o godz. 3'/,, wyraźnie umówionej 
i zapisanej przez panią Pękalską, przy- 
był dopiero po godzinie kwadrans na piątą. 
Zgromadzeni na żałobną chwilę przyjaciele 
i znajomi rozejść się musieli z powodu 
blisko godzinnego nadaremnego oczekiwa- 
nia i spóźnionej pory. Ze zmierzchem już 
ruszył pogrzeb. Z powodu spóźnionej pory 
bramy cmentarne zastaliśmy zamknięte, 
nie było już wody święconej dv pokro- 
pienia zwłok, nie było komu zadzwonić 
w smutnym do mogiłki pochodzie. Z po- 
wodu spóźnionej, nie z mojej winy, pory, 
nawet grabarze cementarni nie chcieli spet- 
nić swego obowiązku. Nareszcie przy po 
cbodni odbył się akt pogrzebu. Przeszliśmy 
ciężkie, dotkliwe, szaipiące serce momenta 
z powodu niesłowności pani Pękalskiej. — 
Niechże przyjmie odemnie to żałobne po- 
dziękowanie z głębi przepełnionego żalem 
serca, że w tak bolesnej chwili tyle nam 
zmartwienia i przykrości przysporzyła. 

(2783) Aleksy Kowalski, budowniczy. 


do wydzierżawie- 
mia codziennej ilości 


Poszukuję 


1000 litrów dobrego mléka. — Of 
przyjmuje G. Rakower w Podgórzu. 
(2757-1 12) 


NICI 


(Eisengarn) w zwijadełkach i kartonikach 


znak M D S. 
Näh , Strick- und Hackelgarne- Fabrik 
Moritz Deutsch s Söhne, 
Wien ) (2684-1 2) 
I., Concordiaplatz Nr. 3. 


OGOCCOCOCOCOCOCGOCCOCOCCOOCGOCCCOCOGOCOGOCCOCOCOOGOGOO 


Manner u. auch Frauen 


welche Privatbekanntschaft haben, 


zahlungen als Platzvertreter 


100 bis 150 Guiden 


monatlich verdienen., ich gewóihre 


die 
leichtstmóglichste Provision 


und ist mein Geschiiftsprincip, was 
ich verspreehe, auch streng solid ein- 
zuahalten. Ausserdem bietet meine 


w aarenabtheilung 


in kleinen, leicht verkäuflichen 


lieber für mein Haus arbeitet. 
Bank- und Wechslergeschäft 
„Miercur** (2686-1-3 
Reichenberg, Böhmen, Schlossgasse Nr. 10. 


— 


Wzywam p. M....... 


by w przeciągu dni 8 odesłał mi 1310 złr. w. a., 
inaczej doniosę kompetentnej władzy o wyzy- 
skaniu mego zaufania i nieświadomości, wskutek 
czego poniosłem szkodę przeszło 700 złr. w. a., 
przyczem dla udowodnienia tego wyzyskania, 
zmuszony będę wyjawić wszystkie sprawy, czego 
smutne następstwa sam sobie p. przypisze. 


(2752-2-2) NNS 


COGNAC 


Vieux Champagne. 


EG” Non plus ultra Su 
w poręczonym wybornym gatunku, 
aromatyczny i wzmacniający żołą- 

dek, rozsyłam 
pocztą na próbę 

1 baryłkę z 4 litrami . zła. 8'— 
1 koszyk z 3 butelkami 

Be SE 00 o 275 dy SAD 
za wypłatą po odbiorze towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą pocztową do 
Austryi- Węgier. (1910 15 26) 


R. Maiti, 


CAPODISTRIA. 


Tylko do poniedziałku wieczór 4 grudnia. 

5 ; hercyńskie, dobrze 
Kanarki śpiewające , świeżo 
nadeszły i są wystawione na sprze- 
daż w hotelu Polskim w po- 

Nr. 14. (2705-7-10) 
Karol Sondermann 
z gór hercyńskich. 


Czeionkami Drukarni „Czasu.* 


SA 


fp koju 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Kamizelki z rękawami, pończochy, 


DOCCOGO 


g,2000000000000000 
zek! BLANQ 4 


NA JODZIE ZBLAZA NIEZMIENNY Og 


Aprobowane  przeż pang 


Q Akademią medyczną 
(D w Paryżu, adoptowane 

przez Formularz offl- 
23 cialny francuzki, sank- 


1068  cionowane przez radę 1855 


© Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- 
norrhée (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
w we regularności), w Suchotach, w Syfilis EJ 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, s 
słabych lub osłabionych. 

N.B. — jod nieczystego lub zeps itego R 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i B 
autentyczności prawdziwych Pigułek 
Biancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- A 
niniejszy położony u spo- 
du zielonej etykiety. 


WYSTRIR®AC SIĘ PAŁSZKASTW: 


(2347.38 52) 


© 
Aptekarz w Paryżu, RUS BONAPARTE, 40 + 
e 


0000000000 


C. K. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny we LWOWIE. 
OBWIESZCZENIE. 


Trzecie nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów €. K. uprzyw. 
galic. akcyjnego Banku hipotecznego, które się odbyło we Lwowie 
dnia 10 listopada b. r., uchwaliło powiększyć kapital akcyjny o jeden 
milion zir. w. a.. wydając 5000 nowych akcyj po 200 zir. 
wartości nominalnej z kuponami, z których pierwszy pła- 
tny będzie i stycznia 1595 r. 

W wykonaniu tej uchwały ofiarujemy z wyż wspomnianych 5000 akcyj 
w myśl $ 14 *) statutów Banku hipotecznego posiadaczom starych akcyj 

2500 nowych akeyj po złr. 200, a nadto dalszych 


2500 
duszu zapasowego. 
do wzięcia 


a nadto s 6 


od sztuki. 
b. r. bonifikować 


połowy nowo wydanych akcyj. 


na wniosek Rady nadzorczej. 


+ 


) a 
a to złr. 200 na pomnożenie kapitalu akcyjnego, zaś złr. 100 na pomnożenie fun- 
Posiadaczom więc starych akcyj przysługiwać będzie prawo pierwszeństwa 
na każdych 6 sztuk starych akcyj jednej nowej akcyi po cenie złr. 200, 

1 t . a . 

Ułamków nie uwzględnia 

Prawo poboru należy wykonać w terminie od 1 do 30 grudnia 1898 r. włą- 
cznie, albowiem po upływie tego terminu prawo to zupełnie gaśnie. 

Posiadacze starych akcyj, cheący korzystać z tego prawa, winni w terminie 
od 1 do 30 grudnia b, r. złożyć swoje akcye w kasie naszego Zakładu lub w Fi- 
liach naszych w Czerniowcach, w Krakowie i w Tarnopolu, do odstemplowania, 
i uiścić równocześnie wypadającą należytość i opłatę stemplową po 1 złr, 25 ct. 

Od wpłać uiszezonych przed nieprzekraczalnym terminem 30 grudnia 
ędziemy 5% odsetki w stosunku rocznym. 

Zawiadamiamy oraz pp. akcyonaryuszów, że przy sposobności wykonywania 
swego prawa poboru nowych akcyj, mogą równocześnie do dawnych akcyj, za zło- 
żeniem talonu, otrzymać nowe arkusze kuponowe. 

Lwow, dnia 11 listopada 1898 r. 


akcyjny Bank hipoteczny. 


*) $. 14. statutów. Przy każdem wydawaniu nowych akcyj założyciele Towarzystwa mają na lat 30, licząc 
od dnia potwierdzenia tych statutów, prawo pierwszeństwa do wzięcia al pari jednej połowy, zaś posiadacze wyda- 
nych już przedtem akcyj prawo pierwszeństva do drugiej połowy wydać się mających akcyj, a mianowicie każdy 
akcyonaryusz do takiej ilości nowo emitowanych akcyj, jaka wynika z stosunku posiadanych przez niego akcyj do 


Termin i sposób, w jaki z tego prawa pierwszeństwa użytek zrobić można, oznacza Walne Zgromadzenie 
Akcye, którychby w ustanowionym i publicznie ogłoszonym terminie nie wzięli założyciele albo akcyonary- 


usze, mają być sprzedane na rachunek Towarzystwa, a uzyskana przytem zwyżka nad nominalną wartość akcyi, 
ma być wcieloną do funduszu rezerwowego. 


około 1 metr wysokości zła. A8',, bez repetyera zła. 8. (2781-1-10) 
Mayer's Wiener Uhren-Industrie, 
Wien, F., $chottenring 83 W. Ajenci za prowizyą poszukiwani. Cennik fabryczny darmo. 


©€iagnienie już we $rodę. 
E 


Wielka Hnsbrucka Exoterya po 5O c. 


ninawa DA GOO ravaa 


Losy po 50 ct. mają na sprzedaż w Krakowie: J. Altstädter, 
A. Eibenschütz, St. Feintuch, Z. Gleitzmann, J. & M. Grajower, A. L. Hoch- 
wald, A. Holzer, A. Mendelsburg, Z. Molkner, M. D. Trinkenreich. (2605-11 ) 


Eyikoe prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie: 


LA GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY 
: AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
Nr. 26. (2379 281 


» » » 


» » jednej » » » » » 300. 


Się. 


C. K. UPRZYW. GALICYJSKI 


(2644-3 3) 


QQOCCOCOOGCOCOCCOOOCCOCCOCCCOCOGOCOCCOCCOOCOCGCOGCOGCOCOCOCCCOGGO 


(Przedruk nie będzie płacony). 


JO0OOOOOOOCOCOOOOOOOCOCOOCOCOOOOOOOCOOCODOCOŚ 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka „orm wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 

sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział me 

prokurator uniwersytetu w 1 ,go zale 

uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 

sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 

żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 

szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, Świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 

zowego złr. 1°50 za dzbanuszek. 

f Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajn 

| zapomocą Hbr. LENGIELA OPO-CREME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MXDEA BENZOE 
za sztukę G© ct. i 85 ct. > 

Do nabycia w pep. większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w C 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas 


yczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
iedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 


delikatność , konserwuje się nadal 


ERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u SZR 
i ( -) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


niezbędną jest 


„NEUE FORTUNA“ 


finansowe pismo fachowe. 
(XVI. rocznik). 
W Wiedniu, 1., Adlergasse 6. 
Nra okazowe darmo. (1998-70-100) 


zę HA ASYW S 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294 434 ) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


f, >- 
zęby jak perły? 
osiągnąć można przez codzienne i żywanie 

c. i k. austr. węg. i kr. gr. nadw. dentysty 

wody anaterynow. do 
Dra Poppa ust, która jest gruntownym 
środkiem przeciw wszelkim chorobom ust i zę- 
bów, a w połączeniu tegoż proszku do zę- 
bów lub pasty do zębów utrzymuje za- 
wsze zęby zdrowe i piękne. 

Dra Poppa plomba do zębów do 
wypełniania samemu dziurawych zębów. 

Bra Poppa mydło ziołowe przeciw 
wyrzutom skórnym i dla kąpieli. 

Dra Poppa mydło z olejku sło- 
necznikowego jest najlepszem i najtań- 
szem mydłem toaletowem. 

Dra Poppa Odaline des Indes, dzi- 
wnie skuteczny środek ra kruchą i popękaną 
skórę. Przy częstem używaniu skóra staje się 
aksamitno miękką i wytrwałą przeciw zmia- 
nom powietrza. 

Dra Poppa Violet Soap, trwałe angicl. 
mydło z silnym zapachem fiołkowym, 50 e. 

Dra Foppa puder Veloutine, najl. 
francuski gatunek bez ołowiu, dobrze tkwi 
bez farbowania, 75 e. 

Dra Poppa Eau de Quinine, najl. 
esencya do mycia włosów, wzmac. porost, 75 © 
Wr. J. . Popp, c. ik. ausir. i kr. gr. 
nadw. dentysta w Wiedniu. 


Składy mają w Kirakowie wszystkie 
apteki, tudzież W, Fenz, F. Eile, J. Zapla- 
talski, Porębski i Zimler, E. Radler drog., 
E. Smidowicz, R. Herliczka; dalej apt karze: 
w PODGÓRZU J. Skskalski; w CHRZANO- 
WIE K. Sporysz; w ZATORZE S. Winnicki; 
w WADOWICACH A. Paupóe; w KENTACH 
E. Sokalski; w ANDRYCHOWIE A. Mirono- 
wicz; w SKAWINIE G. Krasuski; w KRZE 
SZOWICACH E. Rybacki; w BIAŁY E. Keler, 
J. Kolas7a; w SUCHY K. Czernicki; w ŻYWCU 
W. Graff; w WIELICZCE Br. Miczyński; w 
BOCHNI M, Gatcy; w TARNOWIE F. Adler, 
L. Chodacki, J. sokalski, E. Rank; w STAR 
SĄCZU K. Jezierski; w WISNICZU St. Mar- 
kiewicz; w GORLICACH W. Rogawski; w 
N. SĄCZU W. Filipek, R. Jakubowski; tu- 
dzież wszystkie apteki, droguerye i parfume 
rye w Aus ryi-Węgrzech. — Żądać wyraźnie 
wyr.bów Poppa. (484-9 9) 


TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 

+ WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. * 


Kutrzeba i Murczyński 
w Krakowie., (2037 95-) 


UMEBLOWANE MIESZKANIE. 


6 pokoi, kuchnia, przedpokój i weranda 
ogrzewana, przy ul. Straszewskiego 
Liczba 1 — każdego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość u Stróża. (2742-2-3) 


Stary Gognac 


destylowany z wina własnego chowu, do- 

starcza od najpierwszej jakości opłatnie 

4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, za- 

mek Golitsch przy Gonobitr w Styryi. 
(2341-92 105) 


Herbatę Congo a 307 ciem po 2 
Herbatę Pecco Congo igo, de- 
chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za kilo; 
Herbatę Pakling Congo =. 
zapachem po 5 złr. za kilo; A: f 7 
Herbatę Souchong je pieknym 
kilogram; (2637-2-14) 

rozsyła za zaliczką 


Ao Mi. MI A NDE, 


handel dowozowy herbat i rumu 
w Rernie moraw. 


!!! Słuszną zwraca uwagę!!! 


10.000 wielkich butelek koniaku najlepszego, 
stary gatunek z 3 gwiazdami po 92 ct. 
koniak leczniczy z 5 gwiazdami po zła, 145 

25.000 wielkich butelek szampana poręczone- 
go, prawdziwego, dobrze zachowującego się 
najlepszego gatunku po 92 ct. j 
poręczonego, prawdziwego, wyborowego po 
1 zła. 42 ct. 

Exporthaus, Wien, 
I, Kairtnerstrasse Nr. 29. 
Próbne zamówienia w skrzynkach po 6 i 12 
butelek, także sortowanych. 
Dla odprzedających oddzielne ceny. (2639-4-) 


w Paryża, Boulevard 


VERITABLE BENEDICTINE 


dak: likier Bónódictine Opactwa 
ócamp wə Francyi 


WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 
TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT. 


|| Jeden z najlepszych likierów. 
|| Wymagać, aby etykieta kwadrato- 
wa znajdowała się na spodzie bu- 
telki z własnoręcznym podpisem 
głównie dyr; gującego. i 

Skład główny w Fécamp we Francyi. Agencya główna 


DEEE EE. | 


id 
7 „audi LENA 


/ 
SPRZ AZ 


Hausmann 76. 


Znajduje się w głównych składach win i korzeni. (356 14 16) 


Czuba- Durozier & Go. 


fabryka franc. koniaku 


w Promontor. 


GŁÓWNA REPREZENTACYA 


Ruda & Blochmann w 


PaF Wszędzie do nabycia. "<PRzg 


Wiedniu—Budzpeszcie. 


(2483-6 32) 


DONIESIENIE!!! 
Na porę jesienną i zimową 


Filia wiedeńska ubiorów męskich i dziecinnych 
Heilmana Kobna i Synów 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. piętro, 


poleca doborowy zapas najmodniej. ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 


domu, gdzie filia się znajduje. 


wyrobu z najlep. materyałów krajowych i zagranicznych, 
Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału w więk- 
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność 
zechce. — W składzie naszym znajdują się: | 
Paltoty zimowe, Mężykowy, Chesterfieldy, Szlafroki, Ha- | 
weloki, Ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i fra- 
kowe, lńożuszki, Bundy do podróży, Kamizelki jedwabne, 
Spodnie, oraz Ubiory dla chłopczyków od 3 lat. 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie ulicy i Nru 


po cenach fabrycznych. 


przekonać się 


JP. (2305-27-) 


Heilman Kohn i Synowie, 
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro. 


Filie nasze w Krakowie ul. Grodzka Nr. 9, w "Tarnowie, Rzeszowie, 
Jarosławiu, Przemyślu, Lwowie, $tanisławowie, Czerniowcach, Biel- 
sku, Opawie i w Nowym Sączu. 


Rządca Drukarni Józef Eakocidslá: 
skarpetki, rękawiczki z welny „Angora“ 0759 


